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Nr 79. 


DZIENNIK KIJOWSKI 


Wychodzi codziennie o godzinie 6-8j rana z wyjątkiem dni poświątecznych. 
Numer pojedyńczy kosztuje 5 kap. 


Adres Redakcji i Administracyi: uiiea Wasilczykowska (Prorezna 


Nr. 9 róg Puszkińskiej).-—Tel. 1672 
í Adres drukarni: ul. Wasilezykowska tProrezna) Nr 9, róg Pu- 
szkińskej. Telefon 1672. 


Rękopisów nadsyłanych do redakeyi nie zwraca się. 


E  Administracya „Dziennika Kijowskiego” podaje do wiadomości, że ogłoszenia 


Czwartek 5 (I8) kwietnia 1907 roku. 


Prenumerata z odnoszeniem do qomu i z przesyłką pocztową 
wynosi: rocznie 8 rub.,półrocznie 4.50, kwartalnie 2.50, miesięcznie 
85 kop. — Prenumerata zagraniczna: rocznie ł4 rubli, półrocznie 7, 
kwartalnie $ ruble. Za zmianę adresu dopłaca się 30 kop., przyczem 
prosimy podawać poprzedni. 


Prenumerata przyjmuje się od d. 1-ge każdego miesiąca. 


Rok. Il 


Jednorazowe inseraty oblicza si: przed Ren po 49 l.. za I-szy 
raz, i 20 k., za każdy nast. raz; za tekstem po 20 k.za pierwszy raz k. 10, 
za każdy nast. raz od wiersza miar; farmont. w Kijowie prenumeratę 
i ogłoszenia przyjmuje Administracya „Dziennika“; w Paryżu wyłącznie 


p. W. Raczkowski, 14 Cité do aka w Warszawie Dom Handlowy 
| l. i E. Metzł & S-ka, Krak.-Przed. i Biuro Unera. Wierzbowa 
p. Jepara 


W Zytomierzu p. K. Lenczewski ui. W e d. 


naa przyjmują się wyłącznie w lokalu Administracyi (Prorezna N: 9). mammam 


ZA TREŚĆ 


OGŁOSZEŃ REDAKCYA NIE OD 


POWIADA. 


z Zakrzewskich 


ANTONINA MUSZAŁOWSKA 


zmarba po krotkieh lecz ciężkich cierpieniach w dniu 
tnia r. b. przeżywszy lat 54. 

SWwoskany mąż i rodzina zapraszają krewnych. przyjaciół i 

znajomych na wyprowadzenie zwiek z kapliev teatrn a A 

go na stacyę Kijów | dnia 5-go kwietnia r. b. o godzinie 12-cj 

w południe. 


-ymi kwi- 


P 
wi wlaseiciclki tejże 


Współpracownicy i majsirowi 
przyjaciół i znajomych o Šmie 


„Norma  zawiadamiaja 
HINA 


38 
SSP, 


Antoniny z Zakrzewskich 


MUSZAŁOWSKIEJ. 


W zmarej tracimy prawdziwą dobrodziejke i zacną ehlebò- 
dawezynię. 


Pamięć Jej prochom. 


Józefina TFaCczeńska 


opatrzona 55. Sakramentami, zasnelu bogu dnia I-go kwietnia 
i b. w Peczanówce przeżywszy lat TS. 
Pochowana d. -g6 b. rodzinnym w Miropolu 
na Wołyniu. lior 


Ww 
mu Walyniu. 
m. w uytabie 


TEATR MIEJSKI. Parys wo artystów opery. 
Dzis, d. -go kwietnia, op.: „Otello“, przy wsjwiudziale pp. Bran, Hender- 
sona i (iraldoni —W piątek, d. 6-go RÓ ie krzaki twienie dobroczynne na 
korzysc  cyrkułowej sw ki mi biednymi i Towarzystwa pomocy biednym 
tezniom szkól miejskich, przy współudziue p. Brun, p. Hendersona, p. E. Giral- 
doni i p. Kamionskiego, uwertura Z op: 1), „Tanhauzer*, 2) 4-ty akt. z op.: „Ży- 
dówka*. 3) 2-gi abraz z 2-go aktu op. „Eugeniusz Oniegin“, H z n.: „Mazepa“, 
„Bitwa pod Połtawą” , 2.ml obraz Z akt. $) Oddział koncertow y przy u- 
dziale pp.: Okuniewej, Turczaninowej, Jurenie wej, Fallady-Szkwor, pp: Hender- 
sona, Giraldoni. Bilety, nabyte na dzień 6-go kwietnia, na op.: „Neron“, uprasza 
Się nadsyłać do kasy za zwrotem pienie dzy. -W sobote, d. 7 kwietnia, gościn- 
ny wystep p. Eugeniusza Giraldoni, op. „Gioconda*. W niedziele, d. szego kwie- 
tnia, ostatni gościnny występ p. Eugeniusza Giruldani, op: „Eugeniusz Onie- 
Qin” Bilety, nabyte na d. 4 kwietnia, są ważne na oznaczone RZA 

nie. Na oznaczone przedstawienia ceny henafisowe. 11l 


TEATR LUDOWY. 
Sadowskiego. 
We ezwartek. d. 5-20 kwietnia, przy udziale 
„Najmitka”. dr. w 5-ciu akt. karpenko-Karyi, 


lczestniczą pp. Zankowiecka, Puleniska,  Kolesniczenko,  Chutorna, pp.: Bero- 
zówskij, Koboczowskij. Marjanenka, Pewnij. Pankiwskij, Sadowskij.—- W piątek, 


= -U') 


Trupa artystów usraińskich, pod dyrokcyą q Mikołaja 


p. M. Zankowieckiej: 


d. 6-go kwietnia: „Po nad Dniprom*. dr. w 5-ciu akt. Karpenko-Karyj. 
dw, e Sociaal M. „Sadowskij. 
parzy ruchomy A a A 


teatr dramatyczny, 


Przodsuwwie nia ed d. 
l-g do d. 13-go 
kwietnia r. h 


TEATR 


„M a ły Ejolf- 


Ibsena w s:ch akt. Pałmaszewa. -- Jutro: 
„Kain” O. b, Bucharowa. 


PŁ są do nabycia w kasie od g. lo r. do 3-6] pp. 


dekor, S. 


Dymowa, dckorac. 


X 
X 
X 
X 
X 
K 
X 
i 


7 .. i od g, 6-cj do końca pe Reżyser głów. P- Maj- 
U SOLOWCOW dak: Pel. ob, adm. . Swabadin. bilety dla 
nl. Mikołajowska. ucząc. po 70 A na parterze. 
m ZZA s 


Cyrk „Hippo-Palace”. 
Dzis, d. 5-go Mietzlnia, benefis klownów Bono i Czyżyka 
(Józef Kwiridi) poszwankowanego d. 27-90 marca r. b. w 
Kijowskim Klubie Atletycznym. cyrkowe przedstawienie 

w ż-ch oddziałach, na zakończenie WATKI. 
Dziś walczą: 
1) Friszteński i Uilson, 2) Lebiediew i Ettin- 
ger, 3) Osipow i Zamukow, 4) Cherbek i 
Kmicic, 5) Popławski i Ali Hasan. 
Jutro konkurs piękności budowy męskiej. 
Szczegóły w programach. 


Zakład ogrodniczy Edmunda Kristera w Kijowie 


ha Przedmieściu Kureniówka, sklep KRESZCZATIK, naprz. Grand-Hotelu. Po- 
teu Szanownej Publiczności ze swego składu świeżego zbioru nasiona wa 
cRzywne i kwiatowe. - obszernych szkółek drzewka i krzewy owocowe 
! ozdobne, róże sztamowe | krzaczasie w najrozmaitszych gatunkach. Wszel- 
kie ogrodnicze instrumenty najlepszych fabryk zagranicznych. katalogi ilustro- 

wane wysyła na w .cż m da nie. 1268-- If=© 


LAKTOBACJLIN 


Przeprowadzony przez T-wo Paryskie Le Ferment, podług wskazówek prof. 
iecznikowa. Znakomity środek od wszelkich cierpień żołądkowych. Jedyne 
Przedstawicielstwo na Kijów. dla sprzedaży produktów Le Ferment: tabliczek, 
Proszku, opu i kwaśnego mleka przy uł. W.Wiodzimierskiej 39. róg Pro- 
T reznej. Abonament i dostarczanie do domn. 


O + — OAEEEEEEEENE 
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C—O 1, 


MESKI KRAWIEC 


F N. PUCHALSKI 


Ea +: Mi G sies Jo) 

Kijów. Mikołajowska Ne 3 
Wobec wiosennego i letniego sezonu otrzymaliśmy w ogromnej ilosci 
materyaly różnych a najlepszych zagranicznych i krajowych fa- 


przy jnunjemy na przechow anie od moli zimowa 
ewarantując za ioh całość i dobre przeć howanie. 


Puchalski, 
1? ais ln-— 1 


bryk. oraz 
dywany. 
Z poważaniem Ż. M. 


 Bad-Nauheim 
Wilia Wanda dom polski. 


iazienek i parzu: pokoje z balkonami, wygodnie urządzone. winda hy 
Z oj „ kuchnia polsko-francuska. Przepisy lekarza dla każdego chore 
wykonywane. Usługa polska. Sezon od td. 20-go kwietnia do 

późnej jesieni, w kwietniu i maju ceny zniżone. 1252-16-5 


i 
(ir, 


SK ście te 


Właścicielka 
Helena Szczepanowska. 


Adres: Niemcy. 
Bad-Nauheim. Willa Wanda. 


Z Now. Rok. szkolnym 1907 8 otwiera się w Kijowie za pozw. władzy 


8-mio-klasowy zakład naukowy żeński z internatem 


W pierwszym roku będą otwarte klasy: 1. 2 i pwzygotowawcza, w każdym 


następnym roku będzie otwierana ok klasa wyższa, aż do S-miu. Pro- 
gram szkół średnich zastosowany do najnowszych wyniagań pedagogi- 
cznych, z wykładem polskiego jezyka i nank przyrodniczych w szerokim 
zakresie; w internacie troskliwa opieka. —Stałe nauczycielki: 
Niemka i Angielka. 
cyi można zasięgnąć pod adresem: 
od godz. 


Francuzka 
Egzaminy wstępne od 1 Maja. Bliższych informa- 
ox jj I 2. 
| ej po poł. 


codzienne 
12%1-100-6 


16. 
5 do 7 po poł.i w niedzielę ode d 


« Grabki do szarówki buraków. pielniki. 

przerywacze. obsypniki. brony. walce. 

kultywatory, młocarnie. kieraty, wialnie. 
jagielniki, młyny. siewniki 


poleca: 


FABRYKA 


w BIAŁEJ-GERKWI gub, kijow. 


1325—4 


$ 
9099999999 


* 


+ 
$ 
$ 
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Prorezna 25, m. 5. Przyjm. lekage 
Lecznica dentysiyega Serna e 
płaty now . wjryw. zęb. bez lrólu Szinez. 
zeby na złoc. bez podnieb. Płaca według taksy. Porad. i kur. 30 k. Zeby szt. od 1 rb. 
1356—50- 4 
IMPORT KAWY 

J. B. JANKIEWICZ 
poleca uznane za najlepsze gotowe mieszan'i KAWY I'ALONEJ 
wykwintnej w smaku i aromacie bardzo wydajne, w orygi- 
nalnem obanderolowanem opakowaniu. sprzedaż wszędzie 

i w sklepach własnych w Warszawie: 

Sklep 1 ulica Wierzbowa 5, przy rogu Niccałej 

w 9  „ Marszałkowska 60 między Wilezą a Piękną 
w 3 „ Marszałkowska 137, 


„. Nowy-Świat 29 przy Chmielnej 
„ 5  „ Nalewki 28 dom W-go Feindinda 
o W .„ Łodź, Piotrkowska 95. 173-10-8 


RZ 


Sofijowska prywatna lecznica 
lekarzy specyalistów 


Sofijowska Nr 21, Telefon 1063, przyjmuje stałych chorych (z 


wyjątkiem za 


kónych i umysłowych). Przy lecznicy codziennie od 9-ej r. do «-ej po polu- 
dniu ambulatoryum dla chorych przychodzących, za opłatą 50 kop. od osoby 
Elektroterapia, konsylia, analizy, badanie zdrowia mamek, usługi, masaż 


szczepienie ospy. R1086—,—30 


— — mm 1 am e 


ANONS. 
PoLskie Towarzysrwo (GiMNASTYCZNE. 


UUO WEECZORNICA 
kwietnia 180% r 
dla ezłonzów i wprowadzonych gości. 
(PROGRAM). 
Dwa fortepiany, spiew pana Borkowskiego, mandolinisci w zwiększonym kum- 


piecie, kujawiani p- Wilezkowskiego, dexlamacya i pierwszy raz w Kijowie sa- 
mogrający instrument „Fonoła*. 
Ceny miejsc: «l rb. 1 k. 10, do 25 k., dla gości o 30 k. drożej. 


Początek 9 
godz. 9-ej wiecz. Szezegóły w programach. 


1404-4 2 


ogrderobe 


| inaju r. b. 


Polski Klub „Ogniwo 


W dn. 5 bom. w salonach kluba odhadzie się: 


Zebranie towarzyskie 


urozmaicone muzyką. śpiewem i deklamaicya. przy 
Pani Maryi CHMIELEWSNEJ (spiew) 
Pań emilii KUSIN Shil ud- Szy fortepian) i Miziinierw 
WISE (2-gi Jortepian) 
Pani kaurzny PE SZYNSKIEJ (deklam: Icy). 
Początek o godzinie S I pól. wieczorem. 


Hotel Centralny 


Solaj’ 


laskawym wspozudziałe: 


SZA WLEŃ; - 


otwarie będzie w 
wie dla uczni chrześcijan 


—JGINNAŻYUI MESKIE 


"Kijo- | 


wszyst. prawami =: adowych, w Krakowie. 
M. A Stelmaszenko zupelnie odnowiony, czę sieć Wzńtuwe, 
(UM: uczycie ia religii i he SLOTY I) dżwietlenie eiektryczne. wszelkie Wy- 
R: iewie przyjm. bedą po zdaniu gody. 104 ER 
egzam. lub ze świadectw. in. gimn. my) C E : 
klas: przygot, 1, 2, %8 i4 od d. bgo! 
maja r. b. Prosby przyjm. się na W.- KAPELUSZE NARKA 
Podwalnej Nr 25, w żeńsk. „jt Opla- 


ta: W kl. wst 66 rb. Wi £— MG nba. 


w następ. kl—lż0 rb. bla biedn. i} OBUWIE amerykańskie, 


piln. uczniów opłata zmniejsz. Przy gi- 


WE E w etyce zy W da > Pala i peleryny nieprzemakalne. tui- 
WORA RY 4 kuwiezki angielskie. parasole, leski 

prawami ala uczących się) M. F. Stel- 

ba 2 w majn będzie otwarta i inc towary puleca sile bielizny 


A zk 
A: 


i krawatów 


L. Rotłermunda 


miernan 
4 MER - 


gimn. bedzie 


oW wwie  — 


EGW. ira 
Cii Lew] 


Otwarta Restauracya 


„MONACO” 


na rereznej Nr Ir. 
Kuchnia pod dozorem bylego Szela 
hotel. 


Kreszczatik Pasaż. 


l działowej. 
1415-20-1 


©230560965003%600 


Z Z A PO O OZN e e 


Wystawa Obrazów 


(w muzenni iaiejskiem) 
Kotarbińskiego, Galimskiego, Swietosiaw- 
skiego, Raszewskiego i Prochowoj 
na prośbe 


„Zwiazku kopiejki”, 


naprzeciw ko Kawiarni 


B | Mikolajowska Nr l. róg Krëmwauiiku. 
« | II „--2 
; E Magazyn 
T meskie ubra- agazy K iat 
© nia na obstalunek. saina aid 
TH. " 35 
2 Wielki wybór materyałów angiel- T ora 

skich 
© ; m” Mikolajowska Nr 3 
© Ceny nizkie. 1305-—100-— 0S 
w + 
& 
* 
e 
e 
e 
t 


Continental L 2. Demiañ- 
czuka 
Podczas kolacyi koncem 


smyczkowej. 


nrkłestry 
1405 


KALENDARZ. 


wariek —- 


przedłużona do d. $-go kwietnia. Uzy-| 5 GR 1% „Winecntegii. 
sty dochód przeznaczony na _ korzyś ść t aa p = H “hela UP. 
À || e 1387-3 i (20) Boten — Epifaniusza B, W. 
BIUUWYCH. E o oa = (21) Niegziela — Dyonizego B. W. 
Utwarta od S. 10—6-0j Wiecz. 4 aa) Poniedz. — M: wyd k lcofasomwi 
—— = 10 (25) Wisrek--Ezecbiel: Pr. M. 
Akuszeryjno-felczerska szkola 11 (21) Śrada--Heonn Wisik. 
d-ra medycyny Neusztube Ee 
przyjmuje podania do wszystkich wd-| poi, Tow. Mit. Sztuki (Krezeana 11 m. a) 
dziaiów. durs 2-90 TzQUU zaczyna SIĘ | biuro otwarte w poniedziałki ozrmwiki i Babag 
od d. I lipca r. b. Konkurs. egzamiua | 6d s. 6—3 wiesz. 
w czerwcu 190s r. Kurs masażu. Biblioteka miejska: o! = | Ag PY 
d s du H. 


Biblioteka ie ieke 


13534-60-4 


Kościelna 
Nr 10, 
telef. 854 


Współczesny ruch 
litewski 


Nieliczny, dwamilionowy naród lites- 


Specyalny skład zagranicznych 
szampanów, win, likierów i wódek. 
Gwarancya. że wina są czyste. 


bez domieszki win rosyiskieh. 


Przy odbiorze minimalnie 20 bute- [SKi zbiera Szeznpiy dobytek swojej 
ikona oblicza gię jak dlu handlują. |PTzeSziośći i ze szezorą TA ro 
Rab ; pór] -9—p]| mua energią dąży do odrodzenia. 
£ 1. J ' 


W zasadzie my Polacy tylko Z naj- 
wyższą syntpatyą możemy się odnosić 
do ruchu, który w najgłębszych Źródli- 
skach narodowej jaźni sznka pierwia- 


mł a a 


ać. SALVATOR 


NTA T stków dla zbudowania trwałego ema- 

Mc ._ . i 5 à e 
Plaster na odciski, apteka Borowskiego chu de. gg Że B te 
DOSO w Wasa. Cena khp PO E E 0 A 
ZA mado i373 --G—»|CZĄC na ziarna nienawiści względem 
» zap wszystkiego co polskie, które starszy- 


zna tega ruchu zasiewa W niew yrobiv- 
nych i ciemnych umysłach litewskiega 
ludu. 

Przyszłość stosunki 
wyrównać musi, bo samo życie zaia 
kłam osZczerczym manewrom. które 
rzucają cień na słuszne usiłowania, bu- 
dzącego się do życia narodu. Jesteś MY 
zbyt silni, aby agresywne zachcianki 
litewskiego szowinizmu powstrzymać 
bez gwaltu i przemocy. a poezncie spra- 
wiedliwości i szczere tradycyjne przy- 
wiązanie do wolnościowych haseł mie 


Zamówienia przyjmuje 


WYRYŻ KRAJOWY KARMU 
ny BA egoe I PSÓW 


ŻĘ 5 4 CENNIKI 


P ova Na 9 Sp 
A JIEWICE. GUB. ANA 


polsko-litewskie 


1354 


broni Winera 
Kreszczatik 4]. 


Amerykański Magazyn 


Dr Czerniak. 


W. Żytomierska Nr 16, 


id g. 9—12 i od 3-8. {pozwala nam grzechów przywoeów 
kob. od g. 1-2. Syfil, wen., skór. |rozeiągać na całv bratni naród, z któ- 
. 3a. 4 . w. : ý EM : 
niem. piciow. i Wios. Specyal. wodo i|rym nas Wiąże tyle stuleci wspólnej 


elektrolecz. gabinet. (natryski, wanny) 
dla syst. kurac. różn. objaw. niem. płciow. 
Spe: yai. gabin. dla kurac. rtęciowej i 
wan. siarcz. Specyal. gabin. kurac. 
świeii (Finzes. wan. świetl.), Röntgen. | ostatnich lat kilkn zrobił osrdze wicie. 
Radium. Masaż twarzy. Analizy. Na ezele poniekąd ruchu stoi duche- 

135-.-2]| wieństwo litewskie. podwójnie z ludem 


wielkosci i wspólnych nieszczęść. 
Współczesny rueh litewski odznacza 

się nadzwyczajną energią i intensywno- 

„cią i przyznać mu należy, że w ciągu 


związane:—jako jego bezpośrednia lato- 
rośł i jako jego bezpośredni kierownicy, 
stórzy mają władzę nad chatą litewską 
i cieszą się wśród szerokich, jeszcze 
nieuświadomionych mas ogromną po- 
pularnością. 

Następnie prasa. 

A więc pierwszy z kolei założenia, 
wychodzący w Wilnie istworzony przez 
bogatego przemysłowca, inżyniera Pio- 
tra Wilejszysa, „Wiłniaos Zinios“, or- 
gan umiarkowanej jakoby irakcyi na- 
cyonalistycznej, który względem Pola- 
ków zajmuje stanowisko bezwzględnie 
wrogie i niesprawiedliwe. Kierowni- 
kiem pisma jest ks. Józef Tumas. 

Jeszcze bardziej wrogie względem 
nas stanowisko zajmuje „Letuvis*, OT- 
gan owego dra Bassanowicza, który 
paa miesiącem na otwarcia wystawy 
itewskiej w Wilnie wyrzucił z przemó- 
wień język polski i zastąpił go urzędo- 
wym językiem rosyjskim. Oraz organ 
ks. Ambrożewicza „Swiesa*, który wraz 
z „Łituvisem* celuje w wyszukiwaniu 
najpotworniejszych wymysłów przeciw- 
ko wszystkiemu co polskie. 

Wychodzi nadto w Wilnie organ 
związku włościańskiego „Uukininkas*. 
Zaś na prowincyvi między innemi mie- 
sięcznik „Drangija*, wydawany w Ko- 
wnie przez ks. Aleksandra Dąbrowskie- 
go i w Sejnach „Sziltinis*. 

Z litewskich instytucyi kulturalnych 
wspomnieć należy: Towarzystwo oświa: 
ty, «Saule», Tow. śpiewacze Vilniaus 
Konkles (Gęśl), „Towarzystwo naukowe* 
i kilka innych, świeżo zorganizowanych 
stowarzyszeń. 

Mają Litwini i młodego zdolnego poe- 
w, Kazimierza Paide, oraz drużyną ar- 
tystyczną, której przodują malarze, 
/mujdzinowicz i Czurlanis i świetny 
rzeźbiarz Rymsza. 

Cały ten ruch oświatowy i artysty- 
ezny stał się w ciągu ostatnich lat o- 
śmiu i żałować tylko można, że jest on 
nacechowany, nielicującą z zasobem sił 
wewnętrznych, tendencyą zaborczą. 

Zwłaszcza wzgledem Polaków wię- 
ksześć działaczy litewskich nastrojona 
jest wrogo; aby zaś dać dowód, do ja- 
kiego zaślepienia menerowie litewscy 
dochodzą, przytaczamy z fejletonu „Vil- 
niaus Zinios“ następującą tilipikę z po- 
wodu odnowienia pomnika Unii litew- 
skiej w Lublinie: 

„Pomnik ten—woła fejletonista—to na- 
grobek na mogile Litwy historycznej... 
Odnawiać go*.. Pozłota nie utrzyma 
związku, kiedy rdza wewnętrzna dawno 
pan serca. Chce się wam 1569 T.... 

atewska arystokracya odwróciła sią od 

siermięgi i kłumpia... zdeptała język 
ojczysty... napróżno więc panowie bła- 
gają nas dzisiaj ze łzami na klęczkach 
o podtrzymanie unii... Nie znamy ich... 
t9 zaprzańcy narodowi, co wraz z Po- 
lakami zwycięstwo wyborcze Litwinów 
w Kownie nazywają haniebną klęską i 
niesprawiedliwością, wołającą o pomste 
do nieba. 

„Próżne blagania i groźby... nie chce- 
my, nie znamy was... pójdziemy o wła- 
snej sile... do rozwodu!" 

Komentarze chyba zbyteczne. 


Listy warszawskie, 
ik 
(Od wiasnego korespondenta „Dziennika 
Kijowskiego*). 
Warszawa, 1-1 kwietnia. 


Według wiadomości, jakie dochodzą 
z prowinegi, w r. b. silnie rozwinął się 
w wielu okolicach kraju (zwłaszcza w 
gub. płockiej i łomżyńskiej) ruch emi- 
gracyjny; wędrują do Ameryki nietyl- 
ko małorolni lub bezrolni, lecz nawet 


B. M. CZOKER. 
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DLYSK Z PRAGSZLOSGI. 


(Przekład z angielskieeG). 


Dwa lata temu bratu memu kazano 
spędzić zimę za granicą, ja zaś musia- 


łam towarzyszyć mu w podróży. Uda- 
liśmy się wiec do południowej Fran- 


GA: 

Częścią dla oszczędności, a częścią 
dla spokoju, unikaliśmy gwarnych miej- 
scowości i paradnych hoteli, a odkry- 
wszy niezmiernie uroczą mieścinę u 
stóp Pirenei, osiedliśmy tam w skro- 
mnym, ale doskonale urządzonym pen- 
sionie. Okolica była prześliczna, rze- 
ku, płynąca pod naszemi oknami, obfi- 
towała w pstrągi, rybołówstwo więc 
i zdejmowanie widoków uprzyjemniało 
nam wycieczki. W domu zaś mieliśmy 
bardzo miłe towarzystwo, przeważnie 
angielskie. Między innymi, znajdował 
się tam profesor Baines, uczona i sła- 
wna osobistość, o nadzwyczaj pięknej 
lizyognomii, dobrodusznym wyrazie 
twarzy i długiej brodzie, sięgającej mu 
po pas. Przyjechał on tu dla odpo- 
czyhku i cieszył się, że na czas jakiś 
pozbył się reporterów i codziennej po- 
ezty. 

Była tam także mrs. Wynne, słu- 
szna, przystojna biondynka i synek jej 
bobby, pełen energii i dobrego humo- 
ru dzieciak. Ruchliwość jego i weSo- 
lość ożywiały dom cały. Chociaż je- 
dynak nie był wcale popsutym, prze- 
ciwnie, odznaczał się dobrem sercem, 
dzielnością i rycerskością. Pułkownik 
Lille i jego żona, anglo-indyjska para, 
dawni znajomi pani Wynne, razem z 
nią tu przybyli. Mrs. Lille trochę cho- 
rowała na imaginacyę, poza tem kocha- 
ła się w strojach, a w wolnych chwi- 
łach oddawała się podziwianiu malu- 
skiego swego pieska, który był nic- 
wiele większy od szczura. Mąż jej za 
to był pełen życia, opałony jak cygan 
przez indyjskie słońce, z olbrzymim 
białym wąsem i bardzo serdecznym 
sposobem bycia. Swietnie umiał się 
bawić z Bobby'm, który go mianował 
przyjacielem od serca. 

Często urządzaliśmy wspólne wycie- 
czki, a że zbliżała się siódma rocznica 
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zamożniejsi gospodarze. Ruch ten ma 
u nas swoją tradycyę, ale inteligencya 
stosunkowo mniej się tą sprawą zaj- 
muje; natomiast charakterystycznem 
jest wielkie zainteresowanie, jakie 
wzbudzają wśród włościan wszelkie, 
choćby drobne nawet wiadomości 0 e- 
migracyi, o życiu Polonii amerykań- 
skiej i o stosunkach wewnętrznych A- 
meryki. 

Jedną z wybitnych cech chłopa pol- 
skiego jest wytrwałość; świadczy o 
tem właśnie sprawa emigracyi, bo ka- 
żdy emigrant, zdany na łaskę i nieła- 
skę rozmaitych faktorów i agentów, 
odbywa swą podróż w niesłychanie 
ciężkich warunkach, a i po wylądowa- 
niu niejednokrotnie doznaje zawodu. 
Niestety, dotychczas nic nie zrobiono 
dla uregulowania tak ważnej sprawy: 
nie mamy ani Towarzystwa emigracyj- 
nego, ani biur pośrednictwa w wyszu- 
kiwanin zajęć, ani żadnych instytucji 
informacyjnych. Ruch emigracyjny 
rozwija się bez żadnego kierownictwa, 
lub rozumowanego planu. 

Dla większej własności skutki emi- 
gracyi bywają nieraz groźne, gdyż wła- 
ściciele folwarków, z powodu braku rąk 
roboczych, zmuszeni są do zwijania 
swego gospodarstwa. Stąd ruch par- 
celacyjny, tak bardzo pożądany w na- 
szych warunkach. 

Pisaliśmy niedawno o Lodzi: wich- 
rzenia socyalistów, bratobójcze walki, 
bandytyzm, wreszcie zmaganie sią ka- 
pitału z pracą—nadają życin tego mia- 
sta niezwykle tragiczny charakter. Wo- 
bec tego opinia nasza z łatwo zrozu- 
miałą radością wita wszelkie objawy, 
zapowiadające zmianę na lepsze, a prze- 
dewszystkiem wszelką twórczą pracę 
społeczną. 

Do tej kategoryi zaliczyć należy u- 
siłowania, zmierzające do wytworzenia 
w Łodzi zawodowego ruchu robotni- 
czego; inicyatywa dana była przez Na- 
rodowy Związek Robotniczy. Panowa- 
nie agitatorów socyalistycznych ma się 
już ku końcowi, jest więc rzeczą wiel- 
kiej wagi, żeby masy robotnicze Zor- 
ganizowały się na podstawie wspólno- 
ści interesów zawodowych i Żeby po- 
wstały silne Związki zawodowe w celu 
regulowania stosunków przemysłowych. 
Zakazy policyjne do niedawna unie- 
możliwiały wszelką pracę w tym kie- 
runku, z chwilą jednak wydania w 
r. z. tymczasowych przepisów o Związ- 
kach i stowarzyszeniach, zaczynają się 
tworzyć liczne organizacye robotnicze. 
Dziś Łódź poszczycić się może tem, że 
posiada najliczniejszy w kraju Związek 
zawodowy pod nazwą: „Jedność“, o= 
bejmująey około dwudziestu tysięcy 
robotników przeniysłu włóknistego (od- 
działy istnieją w Zgierzu, Pabianicach, 
Zawierciu i Tomaszowie  Rawskim): 
„Jedność* rozwija się doskonale i od- 
grywa dużą rolę w życiu przemysło- 
wem. Należy dodać, że Związek ten 
stoi na gruncie ścisłe bezpartyjnem i 
wyklucza ze swej działalności wszelką 
agitacyę polityczną. 

O innych organizacyach robotni- 
czych, istniejących w Łodzi, w War- 
szawie i w innych miastach, będę miał 
niebawem sposobność pomówić z oka- 
zyi zapowiedzianego zjazdu Związków 
zawodowych. 

Obecnie warto jeszcze zanotować a- 
kcyę, podjętą przez jeden ze Związ- 
ków warszawskich w celu przejrzenia 
rządowych projektów ustawodawstwa 
robotniczego, które mają być przedło- 
żone Dumie. W sprawie tej odbył się 
już szereg narad, w których brali u- 
dział zarówno robotnicy, jak i przed- 
stawiciele inteligencyi; chodzi tu o zba- 
danie, czy wspomniane projekty odpo- 
wiadają warunkom i potrzebom miej- 


urodzin małego Wynne, postanowiliśmy 
dzień ten uczcić wielką wyprawą. Za cel 
podróży obraliśmy pewne bardzo stare 
miasteczko, niedaleko hiszpańskiej gra- 
nicy, do którego udaliśmy się koleją. 

Jechaliśmy wzdłuż rzeki, wznosząc 
się coraz wyżej w góry, aż dotarliśmy 
do bardzo wązkiej doliny, w której po- 
ciąg nagle się zatrzymał, ku wielkiej 
rozpaczy Bobba; malec zatrapiał nas 
pytaniami, dlaczego stoimy, na co 
i po co. 

Jego zdaniem, kolej była obowiązaną 
jechać bez końca. Ja zaś dziwiłem się, 
że dotąd doszła, bo okolica była tak 
dziką, a skały tak nieprzystępne, iż 
wykucie w nich jakiejkolwiek drogi 
wydawało się niepodobieńsiwem. 0l- 
brzymie góry otaczały nas z trzech 
stron, a miasteczko Vidarry składało 
się tylko z jednej długiej ulicy. W 
połowie tejże stał stary baskijski ko- 
ściół, a otaczający go cmentarz zdawał 
się jedną masą irysów. Krzyże i na- 
grobki wychylały się, jakby z purpuro- 
wego morza, a stare mury świątyni 
osłonięte były jak firanką liliową wiste- 
ryą, od której świetnie odbijał czerwo- 
ny dach. W jednej linii z miastem 
płynęła rzeka, a poza nią na wzgórzu 
widać było wspaniały Średniowieczny 
zamek. 

Zwiedziwszy wszystkie osobliwości w 
Vidarry, t. j. kościół i jedyny sklepik 
i nacieszywszy się przybyciem dyliżan- 
su zaprzęgniętego w trzy muły, skiero- 
waliśmy się do oberży i tam, w staro- 
świeckim ale bardzo czystym pokoiku 
z widokiem na most i zamek, spoży- 
liśmy śniadanie złożone z kawy, chle- 
ba i masła. Do pociągu miclismy je 
szcze dwie gudziny. 

Coby tu zrobić, aby czas zabić? 
„gy się z tem do gospo- 

yni. 

Pokazała nam swoją paradną sypial- 
nię, ogród owocowy i króliki, ale je- 
szcze było nam tego za mało. 

— QOt!'—zawołała nagle—wiem już! 
możnaby zwiedzić zamek. Właściciele 
są w Paryżu, ale jedna moja znajo- 
ma farmerka ma powierzone sobie 
klucze, a ona dla mnie dużo zrobić 
gotowa. Poślę po nią. 

-- Doskonale—rzekia mrs. Wynne, 
która płynnie mówiła po francusku 
i zwykle służyła nam za tłómacza.— 
Pasyami lubię zwiedzać siare zamki. 

— A cóż tam jest do widzenia? — 
gderliwym tonem spytał brat mój Hu- 
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scowym, oraz jakie zmiany należy 
wprowadzić. Posłom naszym narady 
te mogą niewątpliwie dostarczyć cen- 
nego materyału. Zastępca. 


- Sprawy polskie. 


Królestwe Polskie. 


Przytulek dła weteranów. W dniu 
12-ym listopada 1905 r., 12-tu ucze- 
stników wypadków 1863 r. zebrało się 
w mieszkaniu jednego z towarzyszów 
broni, aby omówić sprawę założenia 
z funduszów publicznych przytułku dla 
weteranów sprawy polskiej. 

Wynikiem narady było złożenie po- 
dania do warsz. Tow. Dobr., w którem 
między innemi powiedziano, co nastę- 
puje: 

„Do Towarzystwa, powstałego z fun- 
duszów złożonych przez wszystkie pro- 
wincye dawnej Polski, my niżej podpi- 
sani w imieniu kolegów i swojem za- 
nosimy prośbę o danie przytułku tym 
Syberyjczykom i emigrantom, którzy, 
sterani przejściami i wiekiem, nie ma- 
ją już sił do pracy i pozostają w po- 
trzebie*. 

Podanie podpisali: Konstanty Sękow- 
ski, Jan Massalski, Jan Zdanowski, 
Ksawery Woyno, Edmund Wroński, 
Maksymilian Malukiewicz, August Kręc- 
ki, Edward Wawrykiewicz, dr S. Per- 
kowski (już nie żyje), Michał (Górski 
(już uie żyje), Ignacy Dubowik i Leon 
Junger. 

W. TP. nie podówczas stanowcze- 
go nie przedsięwzięło i na tem sprawa 
utkneła. 

Obecnie jeden z uczestników, podpi- 
sany na podaniu, wręczył osobiście pre- 
zesowi W. T. D. kopię prosby. Prezes 
przyjął ją przychylnie i przyrzekł zająć 
się nrzeczywistnieniem pięknej myśli. 


Za kordonem. 


Walka z klerem, Prasa „hakalysty- 
czna z uznaniem podnosi artykuł Der 
Osten, wzywający rząd do prześladowa- 
nia kleru polskiego. Miądzy innemi 
Der Osten pisze: 

Pruska polityka na wschodnich kre- 
sach musi sobie wziąć za główne za- 
danie, ażeby lud polski przekonać, że 
księża go okłamują, skoro mu prawią, 
iż jego widra jest w niebezpieczeństwie. 
A rząd pruski winien także starać się 
o to, ażeby księżom podszczuwaczom 
przytrzeć rogów. Uda się to tylko 
wtedy, jeżeli rząd przeprowadzać będzie 
energiczną politykę, usuwającą księży 
podszczauwaczów od stałych stanowisk 
w parafiach, jeżeli przeprowadzi celowe 
wychowanie kleryków, wreszcie, jeżeli 
stanowczo będzie występował przeciw 
księżom, którzy lud obełgują, że jego 
wiara jest zagrożona. 

Z krakowskiego Tow. sztuk pięknych. 
W losowaniu dzieł sztuki między człon- 
ków krak. Tow. sztuk pięknych za 
r. 1906, wygrane padły na następujące 
humety: »o6, 63,442, Ma2 (206, 28%, 
295, 388, 403, 427, 491, 693, 758, 
1001 a 1032mm 0A 1,09, 1,205, 
1,242, 1,244, 1,263, 1,305. 1,348, 1,523, 
1,553, 1,089, 1,596, 1,603, 1,671, 
1,683, 1,702, 1,774, 1,823, 1,870, 1,875, 
1,879, 1,938, 1,954, 2,109, 2,171, 2,251, 
2,280, 2,300, 2,388, 2,370, 2,374, 2,521, 
2,599, 2,612, 2,844, 2,851, 2,874, 3,086, 
8,098, 3,188, 38,271, 3,517, 3,655, 
3.680, 3.696, 3,739, 3,482, 8,733, 3,192, 
8,853, 3,845, 3,900, 3.942. 
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bert, który niezadowolony był z nieuda- 
nej wycieczki, 

-- Zamek jest bardzo stary i są tam 
śliczne ogrody, a wewnątrz dużo obra- 
zów, bardzo dużo pięknych, wspania- 
łych obrazów! 

— Qh! obrazów? A jakiego rodzaju. 

— Nadzwyczajne mają być, mówią 
ludzie. A jeden w szczególności taki, 
że możnaby za cenę jego cały ten po- 
kój złotem napełnić. 

-— Przez kogóż on malowany: 

— Ah, tego nikt nie wie. Powiadają 
p a że to święty go namalo. 
wał. 

— A btóż jest właścicielem zamku? 

— Pani de la Vaye. Ona mieszka 
w Paryżu, tu jest jej za sniutno. Byli 
oni kiedyś bardzo bogaci, teraz pozo- 
stał im tylko ten zamek i obrazy. 

-— Dziwię się w takim razie, że ich 
nie sprzedadzą—wtrącił pułkownik Lilie 
przerażającą francnzczyzną. 

— Widzi pan, jest temu na prze- 
szkodzie jakiś testament, który zabra- 
nia obrazów z zamku wywozić. Gdyby 
nie to, dawnoby to już zrobili. Ot, 
idzie chłopak mojej sąsiadki z kłucza- 
mi. Mówiłam, że pani Colbert bardzo 
jest uczynną. 

Ruszyliśmy więc przez wązki ka 
mienny most i wzdłuż stromej ścieżki 
pomiędzy rzeką a murem otaczającym 
zamek i wkrótce znaleźliśmy się w 
pięknym parku. Było to w kwietniu; 
bez i kamelie okryte były kwieciem, 
magnolie w pączkach, u dolna część 
wielkiego budynku, tak jak Kościół 
wisteryą udrapowana. Zewnątrz Wszy- 
stko uroczo się przedstawiało, aż żal 
brał, że tak wspaniała siedziba opu- 
szczoną jest i niezamieszkałą. « Wnę- 
trze zamku przygnębiająco ponure 
robiło wrażenie. Wkrótce jednak zja- 
wiła się pani Colbert i pootwierawszy 
okienice, z dumą nam ukazała rząd 
wspaniałych salonów i galeryi, których 
wszystkie ściany od góry do dołu po- 
kryte były portretami i obrazami reli- 
gijnej treści, przeważnie hiszpańskiej 
szkoły. Hubert, jak zwykle krytyko- 
wał i kpił, ale musiał przyznać, że by- 
ło parę murillów i jeden przynajmniej 
Velasquez, rzeczywiście wielkiej warto- 
ści. Mały Bobby z początku nie miał 
ochoty oglądać Bzgd eo domu. Był- 
by wołał w ogrodzie gonić za motyla- 
mi, ale matka jego, znająca lekkomy- 
ślność syna, obawiała się go samego 
zosławić i namówiła uby nam towa- 


Z prasy polskiej. 


„Gazeta Polska“, zaznaczywszy mo- 
żliwość spadku kursu rubla, tak mię- 
dzy innemi pisze: 

Nasuwa się pytanie. jal: omawiany wypadek 
może odbić się na poszczególnych warstwach 
naszego społeczeństwa. 

W pierwszymi rzędzie ucierpi uiewatpliwie 
wygodny kapitalista, którego dotychczas laska- 
wie oszczędzały liczne i różnorodne klęski eko- 
nomiczne nawiedzające nasz kraj, a który w 
ostatnich czasach był nawet uprzywiłejowany 
przez chorobliwe podniesienie stopy procentowej, 
zwłaszcza przy lokatach bipoteczuych. Odbierze 
sumę ilościowo równą tej, jaką pożyczyi, tylko 
wartość jej rzeczywista zmniejszy się w stosunku 
do spadku kursu rubla; w tymże stosunku ucier- 
pią naturalnie dochody z kapitatów ulokowanych 
na nieruchomościach. 

Nasiępnie pokrzywdzeni mogą być urzędnicy 
pobierający stala pensyę i klasy robstnieze, nic- 
zbywające bezpośrednio przedmiotów swego wy- 
robu, gdyż cała przewyżka płacv, osiagniela 
przez strajki, zniknie im w podrożemiu arTyku- 
łów niezbędnej potrzeby. j 

Natomiast zyskaja właściciele wszelkich nic- 
ruchomości, a podwójnie nieruchomości odużo- 
nych: przez podniesienie ich dochodowości i przez 
zmniejszenie wartości obejążającezo je długu. 

Ta metamorfoza ekonomiczna powinna jednak 
dodatnio wpłynąć na ogólne bogactwo krajowe, 
szczególnie ua wyzwolenie z pęt kapitału ziemi, 
wywołane sprawiedhwem przeszacowaniem ogól- 
nych wartości w kraju. Wreszcie może zdoła 
uruchomić liczne w nas martwe kapitały i zmu- 
si ich właścicieli do wzięcia czynnego udziału w 
przyszłem życiu ckoneniicznem i spolecznem ną- 
szego kraju 


„Przewodnik Oświatowy“ (dawny 
miesięcznik Towarzystwa szkoły lndo- 
wej) wyszedł z druku za miesiąc kwie- 
cień i zawiera nastepujące artykuły: 
„Dar narodowy trzeciego maja*. „Po- 
wszechne wykłady uniwersyteckie we 
Lwowie“, przez St. Leonharda. „Poła- 
cy w Wiedniu“, przez ks. łnkaszkie- 
wicza. „Suggestya otoczenia, jako czyn- 
nik w wychowaniu narodowem*, przez 
Maryę Bandrowską. „Zniesienie kar 
za nanczanie tajne w Rosyi*. „ksią- 
żka na czasie“. „Przechadzki z dzia- 
twą szkolną po Krakowie. „ll muzeum 
narodowe*, przez K. Stępowską. „Dom 
ludowy w Warszawie. „Przezrocza pol- 
skie do skioptikonu*. „Kronika“. „Ka- 
lendarz rocznic narodowych na kwie- 
cień*, przez dra M. G. 

Dział sprawozdawczy T. S. Lu „Z 
zarządn głównego*. „Konkurs na dom 
T. S. L. w Tarnopolu. „Wiadomości 
różne“. „Przegląd krytyczny litera- 
wry“. 
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Głos wolny. 


Rubryka ta, otwarta dla wszy- 


stkich, powaznie clicących się 
wypowiedzieć o sprawach, ogół 
nasz obenhodzących, jest wolną 


i ściera- 
poglądów i 0- 


areng dla głoszenia 
nia się różnych 
pinii. 
ledakcya. 
Odpowiedź pani „Era Wicka“. 


„Po co, dlaczego siać ziarna niezgody, 
po co rozdmuchiwać płomienie nienawi- 
ści - niszczycielki, dlaczego deptać, przy- 
gniatać tak żarliwie świętą sprawiedli- 
wość?*—zapytuje p. Era Wicka w nrze 
40 „Dziennika“, a ja dodam: i po co 
to zawsze robiła i robi „Postępowa De- 
mokracya*, bo ona to właśnie tak dzia- 
ła, jak tego świetnie dowodzi np. sze- 
reg brudnych artykułów p. Goreckiego 
w „Ludzkości“, lub choćby ostatnia p. 
Świętochowskiego w „Prawdzie“. 

Nikt Pedeków nie „skazuje na mil- 
czenie*, ale nikt nie zniesie ich oszczer- 


rzyszył. Uważałam, że w miarę jak 
coraz dalej w zwiedzaniu posuwaliśmy 
się, dzieciak stawał się coraz bardziej 
milczącym i spokojnym. Stanął w 
oknie mającym widok na rzekę i mia- 
sto i głęboko się zamyślił, gdy zaś 
odwrócił się do mnie, twarz jego mia- 
ła jakiś dziwny, prawie przerażony 
wyraz. 

Doszedłszy do końca galeryi, pani 
Colbert zwróciła uwagę naszą na obraz, 
przedstawiający rycerza w zbroi, a na- 
zwany świętym Jerzym. Było to nie- 
zaprzeczenie przepyszne malowidło. 
Twarz była pema charakteru i siły, a 
oczy zdawały się patrzeć i hypnotyzo- 
wać. 

— Oto on'—pyszniła sie klucznica.— 
Wart on fortuny. Ludzie zjeżdżają tu 
z końca świata, aby go oglądać, a 
przecież nikt powiedzieć nie umie, 
kto go namalował. 

— Tak—mruknął profesor—to tak, 


jak ta sławna drewniana dziewica w 
Norymbergii. Autor jej również nic- 
znany. 


Bobby, który był się do nas zbli- 
Żył, stał wpatrzony w obraz, jak gdy- 
by oczów odeń oderwać nie mógł. 

— Podoba ci się, synku?—spytała go 
matka; widzisz, jest to portret wiel- 
kiego rycerza; nikt nie wie, kto go 
zrobił, ale to niec nie szkodzi. Pomi- 
mo to jest piękny Nieprawdaż? 

— Tak poważnie odparł malec, a 
po chwilijmilczenia dodał:-—.Ja wiem kto 
go namalował. 

— (o takiego? 

— Tak, ja sam go namalowałem. 

— Ach ty głuptasie, jak możesz 
pleść takie nonsensa? 

-- To nie jest żaden nonsens—od- 
parł tupiąc nogą i z błyszczącemi o- 
czyma. 'Fo jest prawda, prawda! Czyż 
ja kiedy kłamię? 

— Ależ, kochanie moje, pierwszy 
raz go widzisz, a wiesz przecie, że na- 
A prostej linii narysować nie potra- 
isz. 

— A jednak to prawda— upierał sią 
chłopak ze łzami w oczach.—Malowa- 
łem go w wielkim, kamiennym pokoju 
i podłoga była kamienna. —Dreszcz po 
nim przeszedł. Tak, pamiętam dosko- 
nale.—I spojrzał na matkę z tragicznym 
wyrazem twarzy, 

Mrs. Wynne patrzyła na 
zadziwieniem i niepokojem. 


_ niego Z 
Czy dzie- 
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czych napaści: niki z nas „mniejszości 
nie odbiera praw*, ale żadna większość 
na całym świecie nie może iść pod 
komendą mniejszości, a to jest jedy- 
nem żródłem, z którego płynie szalona, 
ślepa nienawiść różnego gatunku „po- 
stępowców* do narodowców. (zy nie 
racya Pani Era Wicka? 

„Dlaczego i kogo to nazywasz Pan 
(panie Paszkowski) pseudo-Polakami* 
Na jakiej zasadzie krzywdzisz Pan tych 
ludzi, rzeczników postępu, którzy na 
polskiej ziemi wyrośli, polskiej mowy 
używaja, są najlepszymi synami swej 
ojczyzny i miłują ją gorąco, bo napra- 
cç ku jej dobru nieraz wszystkie swe 
siły poświęcają, Życie całe oddają? *— 
takie pytanie stawia p. Era Wicka p. 
Paszkowskiemu. Odpowiem na nie. 
Gzy ci panowie, „rzecznicy postępu“, są 
rzeczywiście takimi pożytecznemi sy- 
nami ojczyzny, jak ich tu przedstawia 
p. E. W.?—0Oj! nie są takimi, daleko 
im, i bardzo. do takich. Bo gdzie by- 
li panowie „wodzowie postępu*, gdy 
w Polsce wrzała śmiertelna walka z 
Hurkami, Aprchtinami i tylu innymi 
„pustoszycielami* naszej krainy. gdy 
narodowcy wytężali wszystkie sily, by 
ratować zagrożoną już duszę narodu, 
a w nagrodę za to szli tłumami do Cy- 
tadeli, do Petropawłowska, na daleką 
Północ (np. posłowie: chłop—Nakonie- 
czny, robociarz—Pziurzyński, Dmowski 
iz nimi legion cały narodowców)? 
Gdzie byli wtedy „postępowey*? O! oni 
sprytni. oni się nie narażali, oni języ- 
kiem tylko i piórem zwalczali — społe- 
czeństwo polskie. Przypomnę artykuły 
„Prawdy“: np. „Człowiek-gąbka* lub 
artykuł p. Artura Sliwińskiego osztan- 
darze amarantowo-białym, nazwanym 
przezeń „brudną płachtą*. Powtarzam, 
że takie artykuły pisywali ci pseudo- 
najlepsi synowie swej ojczyzny. Rzą- 
dowi było to na rękę, więc iim nie 
przeszkadzał w niczem, dzięki czemu 
żaden z „rzeczników postępu* nie zna 
Cytadeli. 

Pani Era Wicka, czy to tylko dla 
dobra Polaków postępowcy wznieśli, 
tak wspaniałe instytucye, jak „Towa- 
rzystwa kultury Polskiej“, „Wyższych 
Kursów Naukowych“, „Swiatło”, „Uni- 
wersytet dla Wszystkich* i t. p., czy 
też wyłącznie dla przeciwdziałania od- 
powiednim instytucyom ogólno-narodo- 
wym i wogóle dla zwalczania ruchu 
narodowego? Niech na to odpowie 
wyjątek z listu, pisanego do mnie na 
kilka tygodni przed wyborami do Du- 
my przez wiceprezesa Pedecyi w pe- 
wnem mieście prowincyonalnem: „W 
Królestwie mamy (pedecy) pewne dzie- 
sięć mandatów: szczególniej dobrze 
stoimy w Lubelskiem, dzięki „Swiatłu”. 
Może p. Era Wicka zechce wyjaśnić, 
co może mieć wspólnego oświatowe 
„owiatło* z polityką. Tak, pani Fra 
Wicka, te „postępowe* instytucye stwo- 
rzono nie dla dobra Polski, a dla zwal- 
czania wpływów narodowców, dla wal- 
ki z „Macierzą Szkolną* i wogóle dla 
tym podobnych celów, niemających 
nie wspólnego z podnoszeniem kultury 
polskiej. 

Zgadzam się, że „zasadniczej różni- 
cy w życzeniach“ P. D. i N. D. niema, 
ale proszę mi objaśnić, jaki „ideał o 
stopień wyższy, jak zwykle, u postę- 
powców* mają ci ostatni? Na czem 
polega ten „stopień wyższy? Czy na 
rozbudzeniu nienawiści: czy na szkało- 
waniu, na obrzucaniu błotem (patrz 
„Prawdę“, „Ludzkość“, „Świt”) tego 
wszystkiego, co olbrzymia większość 
naszego narodu jako święte czci? Pro- 


szą to wyjaśnić otwarcie, szczerze, nie 


zaś półsłówkami, jak w nr 70 
rzucać wielkie słowa o 


Po co 
„wyższych“ 


stopniach ideału na wiatr, dla efektu 


cko zmysły postradało? 
pelusz i dotknęła czoła. 

-— Czy cię głowa boli, kochanie” — 
spytała. 

— Nie! — odparł, odpychając ją i na 
wpół z płaczem.—Mama myśli, że ja 
zmyślam i nie wierzy mi. 

— (o nie wierzy? — spytał profesor, 
zbliżając się, dlaczego nie cheą ci wie- 
rzyć, mój Chłopcze? 

— Dlatego, że powiedziałem, iż to ja 
namalowałem ten obraz, a to przecież 
prawda— wołał Bobby, wskazując rą- 
czyną malowidło w najwyższem pod- 
nieceniu. 

— A kiedy go namalowałeś? po- 
wiedz mi, a ja ci uwierzę—uspakajał 
go profesor. 

— Czy ja wiem, kiedy” To już tak 
dawno, że zapomniałem. Widzę tylko 
obraz i rzekę. Pewnego dnia—utopił 
się w niej człowiek — niedaleko mo- 
stu. Nazywał się Roco — pamiętam 
to —i —— i — jeśli odwrócicie obraz, to 
znajdziecie tam trzy czerwone krzyże 
na płótnie, to mój znak, mój znak! 

— Obawiam się, że Bobby dostał udaru 
słonecznego, rzekła do nas mrs. Wynne, 


Zdjęła mu ka- 


zawsze biega bez kapelusza. — Zwraca- 
jąc się do niego, dodała: No dobrze 
już, dobrze kochanie, już ci zupełnie 


wierzę, ale teraz chodź, pójdziemy do 
ogrodu, będzie tam weselej, mnie ten 
brzydki zamek się nie podoba. 

Bez najmniejszego oporu dziecko da» 
ło się wziąć za rączkę i posłusznie za 
matką pobiegło. 

— Dziwne!'—zawołał  profesor.—Nie 
można naprawdę powiedzieć, co takie 
dziecko może pamiętać, a co nie. Przy- 
znaję, że chciałbym bardzo obraz ten od- 
wrócić, czy nie możnaby tego zrobić? — 
dodał, zwracając się do pani Colbert i 
ofiarowując jej dziesięciofrankówkę. 

W takim zapadłym kącie, jak Vi- 
darry, dziesięcioirankówka jest wszech- 
potężną. Obraz został zdjęty ze ścia- 
ny i odwrócony. 

Jakoż, na zakurzonem płótnie, 
zały się trzy wielkie, cokolwiek 
znięte czerwone krzyże! 

— Pan i ja, pułkowniku—rzekł pro- 
fesor—nie potrzebujemy się temu dzi- 
wić. Obaj przebywaliśmy na wschodzie 


oka- 
speł- 


i wiemy, że tam wszyscy wierzą w 
reinkarnacyę, jak w  najzwykłejszą 


rzecz. 
Pułkownik skinął głową. 
— Zapewne: ale tu — 
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tylko? przecież takich słów „u nas te- 
raz tak pełno. tak pełno wszędzie—pas | 
ni Era Wieku—po co je jeszcze pomnań 
Zac“. 


Ra. 


| 


Paweł Grodecki. 
(Gandawa, 12 kwietnia 1907 r. 


KRONIKA PROWINCYONALNA. 


(Z pism i od korespondeniów). 


Echa zaburzeń w l-em gimnazyum żytomier- 
skiem. Część uczniów, zaareszrowanych w dnii 
80 ub. m. po nocy, spędzonej w kozie» i po | 
złożeniu przez nich zeznań, została wypuszczona. | 
Pozostałych kilku chłopców przeprowadzono do | 
więzienia. Krążą uporczywe pogłoski, że spra-| 
wa ich oddaną zostanie w ręce prokuratoryi. | 
Jesi to dosyć bądź co bądź, dziwne, tembardziej, | 
że u nikogo z aresztcwanych nie znalazła poli= | 
cya podczas rewizyi nic podejrzanego. W spra-| 
wie gimnazistów zaaresztowano również kilka osób 
prywatnych, które jakoby wiedziały o espiskna 
uczniów przeciwko dyrektorowi. Nastrój ogólny 
uczniów i sch rodziców jest mocno przygne* 
biony. | 

Onegdaj, t.j. dnia 3 kwietnia, oczekiwany | 
był w Zytomierzu inspektor okręgowy, Dazaree | 
wicz, który tu przyjeżdża w celu przeprowadze= | 
big, śledztwa w sprawie rozruchów simnazyal-| 
nych. | 

Co się tyczy egzaminów ostatecznych, to rada | 
pedagogiczna zdecydowała, Zo wszyscy uczniowie | 
klasy -ej dopuszczeni zostaną do nich z wyja:| 
tkiem jednego, który w ciągu roku nie wykazał. 
dostatecznych postępów. | 

— Za Uchwały. Włościanie 


m. Biatoj-Cer-{ 
kwi umyślili—Jak donosi 


eKij. Gol» ---posłać u- | 


chwałę swoją posłowi ziemi kijowskiej — Viedo-| 
rowowi. Gdy uchwała została już zredagowana if 
przez 15 włościan podpisana, jednemu z nich) 
przyszło do głowy. aby w celu rozpowszechnie: | 
nia uchwały po wsiach sąsiednich, oddać Ta 


gminie do zaświadczenia. Skończyło się na | 
tem, że uchwala została skonliskowanaą, włości 
nie zaś, którzy ją podpisali -— aresztowani, 
straszeni chłopi nie marzą juź nawet o stosun=| 
kach ze swym posłem. | 
— Napad anarchistów w Kamieńcu. | 
Kraj podaje wiadomość, że przed kilku dniąmi{ 
trzech anarchistów napadło na dom Barawy przy | 
ul. Długiej. Mieszkańcy domu, nie  straciwszy | 
przytomności, wezwali natychiniast policyę. Pode| 
czas pościgu jeden z anarchistów. nazwiskiem 
Kurnicki, zastrzelił się. Drogi — Kulczycki 2o: 
stał raniony 5-ma kulami. Trzeci, jak się później | 
dowiedziano, Szwed — lokaj dentysty Szestma 
na zdołał uciec. Następnego dnia zaaresztowa” | 
no na ulicach 2 uvzniów z 4-¢j klasy, Lwowa 
wodniczącego komisya ta składała się z radnych | 
ziemskich pp. Pawłockiego i Chojeckiego i pię- | 
ciu przedstawicieli od włascicieli przedsiębiorstw 
kowa. oraz 5 przedstawicieli od subjektów, wło- | 
| 


i Pejcza i 2-ch z 5-ej — Butulewa i Spiewaczew= | 
skiego. U jednego z nich wykryto laboratoryum | 
materyałów wybuchowych, u innych — wyda- 
wniciwa nielegalne. Za powód do aresztowania 
uczniów posłużyła lista, znaleziona u zaaroszto» | 
wanego anarchisty Kulczyckiego. Podobna liste 
znaleziono u Batnlewa. 

— Skwira, gubernii. kijowskiej. Pod przewo- 
dnictwem pełniącego obowiązki powiatowego 
marszałka szlachty p. Jeiczaninowa udbyło siy 
Lu posiedzenie komisyi mioszanej, do unormowa- 
nia godzin zajęć w przedsiybiorstiwach handlowo- 
przemysłowych pow. skwirskiego. Oprócz prze- 


z mm. Pawołoczy, Wołodarki, Skwiry i Chodor- | 


ścian z Wołodarki, Toparowa, Starościniec i Pu- | 
stowarówki. Wobec tego, że klasa handlowców 
jest reprezentowaną przeważnie przez Żydów, 
komisya postanowiła. że handel może odbywać | 
sią w niedzielę i święla po skończeniu nabożeń- | 
stwa, czyli od godz. 12 do 8. Wyjątek stanowią | 
święta główne, kiedy przedsiębiorstwa powinny | 
być zamknięte w ciągu calego dnia. W sobote | ~ 
natomiast pracownicy-Zydzi zwolnieni są ij * 
wszelkich zajęć. W dni powszednie handel trwa | 
od godz. 8 rano do godz. 8 wieczorem z 2-go-| 
dzinną przerwą na obiad, Godzina przerwy za-| 
leży od umowy z właścicielem. Zajęcia pónad 
określoną normę w sklepach spożywczych w ce 
łu uprzątnięcia produktów, podlegających łatwo 
zepsucia, nic mogą trwać po nad jedną go- 
dzinę, 
_ Handel ruchomy może odbywać się w nic 
dziele i świąta w ciągu całego dnia. Składy | 
huriows natomiast. powinny być zamknięte w 
niedziele i święta zupełnie. 
| Określone przez prawo godziny. wolne dla 
niepełnoletnich, przeznaczone na naukę, powinuy | 
być ustanowione iż uprzedniem porozumieniu się | 
właścicieli z rodzicami subjektów. P. Jełczaui- 
now złożył volum separalum, w którem stano- 
wczo protestuje przeciw świętowaniu w sobotę. | 
P. J. uważa, że w danym razie prawo, pozwala | 
jąc na przerwę haudlu w sobotą w razie, kiedy | 
większość stanowią Żydzi, miało na myśli ogó | 
na, przewagę ludności, nie zaś klasy, tradniącej | 
się handlem. Obecnie przepisy. opracowane przez | 
skwirską koimisyę mieszaną, zostały odesłane do | 
zatwierdzenia gubernianemu zarządowi ziem-| 


| 
skiemu. | 


| 
| 
| 


— Tu dziecko rzuciło jedno spojrze: | 
nie w przeszłość. Był to tylko błysk.| 
Zapomni go i więcej się to nie powtó:| 
rzy. | 
— Chyba pan w takie brednie niel 
wierzysz? —zaprotestował Hubert. | 
Profesor i pułkownik spojrzeli na 
siebie znacząco i uśmiechnęli się. 
— Wierzę tak w ewolucyę ciała, jak 
i w ewolucyę ducha—rzekł uczony.-—-A 
le chodźmy, zdaje mi, że mrs. Wynne 
nas woła. 
Na dziedzińcu przed zamkiem znale:| 
żliśmy papa Wynne, naglącą nas dol 
pospicchu, ponieważ dziesięć minut juź) 
tylko brakowało do odejścia pociągu. 
Bobby, z kapeluszem w ręku, gonił za 
motylami. Błysk zgasł i dziecko nic 
już nie pamiętało. | 
— A toście długo oglądali te brzyd- 
kie obrazy—zawołał malec.—Patrzeic 
no, jakiego pięknego pomarańczowego 
motyla złapałem. będę musiał w kie 
szeni go trzymać, aż do chwili, kiedy 
go włożę do tlaszki z chloroformem. 
— Nie chciałbyś też spełnić dobrega 
uczynku, mój chłopcze*—spytałgo pra: | 
fesor.—Miałeś przyjemne urodziny, mie“ 
prawdaż? 
— Oh! pyszne! 
— No, to wypuść tego motyla. 
mu także życie miłe. 
— Kiedy om taki ładny! No, ale 


> 


niech tam, leć! —I pomarańczowy wię*| 
zień na wolność został wypuszczony. 
Przez całą drogę do domu Bobly/| 
dokazywał, jak gdyby nic nie zae| 
szło. 


ł 
glądanie takich brzydkich obrazów bar: | 
piękny święty Jerzy  najmniejszegć| 
stawił Główmy aktor dziwnego tego | 
niej. 
do pułkownika: 
otworzyło się na chwilę, rzadkie 


jak profesor szepta 


r 


Na ostrożne pytanie odrzekł, że o- | 
azo nudnem znajduje. Najwidoczniej| 
wspomnienia w umyśle jego nie pozo*| 
zdarzenia zapomniał o nim najaupeł<| 

Podsłuchałam, 

— Tak, tak, okienko na przeszłoś 
bardzo zjawisko, ale teraz zamknęł( 


się na zawsze. 
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— Lipowiec. Skonstatowano tu kilka wypad- 
ków tytusu plamistego. Niebezpieczeństwo, gro- 
żace całej ludności. w razie gdyby choroba przy- 
brała rozmiary epidemii. zmusiło miejscowe wła- 
dze do przedsiębrania energicznych środków za- 
pobiegawczych. Mieszkania, w kiórych znajdo- 
wali się chorzy, zostały ściśle przedezynfekowa- 
ne. Na razie nie skonstatowano więcej wypad- 
ków zapadania na ię chorobę. 

— W. Borszczów (pow. radomyskiego). Miej- 
scowa właścicielka majątku Borszczów, p. Jere- 
miejewa ofiarowała » dziesięciny, 1.920 saż. kw, 
prunta na urządzenie ziemskiej szkoły ludowej 
Aleksicjewskiej. Komisya do spraw gospodarki 
ziemskiej i miejskiej przy ministerstwie spraw 
wewnętrznych ofiare tę zaakceptowała. 

— Sklepy spożywcze. Wśród włościan gu- 
bernii kijowskiej w ostatnich czasach daje się 
zauważyć dążność do otwierania gromadzkich 
sklepów spożywczych. W tych dniach starosta 
wsi Kwitki, pow. kaniowskiego, oraz wsi Po- 
pielnia, pow. skwirskiego zwrócili się do ziem- 
stwa w imieniu gminy z prośbą o przysłanie u- 
stawy podobnych sklepów. Podania takie obe- 
cnie napływają coraz częściej. 

— Martynówka (pow. kaniowskiego). D. 29 
marca w nocy do chaty 80-letniej staruszki, wdo- 
wy I. Chołodowej, wtargnęło przez wyłamane 
okno dwóch rabusiów. Jeden z nich ściągnął 
staruszkę z pieca na podłogę i zaczał ją  dnsić 
za gardło, drugi zaś rozpoczął posznkiwania pie- 
niędzy po elacie. Wystraszona staruszka przy- 
zuta się, że ma 20 rb., schowane za. obrazem 
świętym. Babusie pieniądze zabrali i, wybi- 
wszy na pożegnanie Chodołowej 3 zeby, uciekli. 
Podejrzenie pada na Mykitę, Iwanienkę i Pawła 
Carenkę. 

— Nieudana ekspropryucya. O godzinie 3 w 
nocy na d. 4 kwicinia na siacyi kolei Pułud.- 
Zachod. «Popielnia». podczas zatrzymania się 
dążącego do Kijowa pociągu osobowego nr 14, 
w którym są przywożone do głównej kasy zarzą- 
du kolejowego pieniądze ze stacyi, miał miejsce 
następujący wypadek. Dyżurujący pomocnik na- 
czelmika stacyi, p. Karpina. wyszedłszy z dwor- 
ca, skierował się do wagonu służbowego w celu 
opuszczonia do znajdującej się w tym wagonie 
żelaznej skrzyni pakietu z pieniędzmi. Noc by- 
ła zupełnie ciemna na zaledwie oświeconym pe- 
ronie znajdowało się tylko parę osób. W 
chwili, kiedy Karpina podchodził do służbo- 
wego wagonu, z sąsiedniego wagonu wyszło 
dwóch łudzi, którzy, podbiegłszy do Karpiny i 
grożąc mu rewolwerami zażądali pieniędzy «na 
cele rewolucyjne.. P. Karpina trzymał w ręku 
pakiet z kwitami i innymi dokumentami kasy 
oszczędnościowej Banku państwowego. Pakiet 
1ien Karpina oddał jednemu z cekspropryatorów», 
którzy potem zbiegli w pole. Pakiet zaś z 
pieniędzini, przeszło 5,000 rb., znajdujacy się w 
kieszeni paltota p. Karpiny, ocalał. 


KRONIKA. 


— Rekolekcye w kościele św. Alek- 
sandra rozpoczną się w d. 7 b. m, w 
sobotę o godzinie 5-ej popołudniu. ke- 
kolekcyom przewodniczyć będzie jeden 
ze znakomitszych mówców  zagrani- 
cznych przy współudziale grona zapro- 
szonych kapłanów. 

— Z uniwersytetu. Dziś o godz. 7-ej 
wieczorem, w XVI auli odbędzie się 
posiedzenie „Stowarzyszenia  Przyro- 
dników *, na którem honorowy członek 
Stowarzyszenia, pryw.-doc. Markow, bę- 
dzie miał odczyt na temat: „Geografia, 
jej przeszłość, teraźniejszość i przy- 
szłość*. 

W piątek, d. 6 kwietnia, o god. 7t. 
wieczorem w XVH auli odbędzie się 
następne posiedzenie „Stowarzyszenia 
Przyrodników“, na którem prof. Andru- 
sow będzie miał odczyt na temat: „Co 

„ trzeba badać na ekskursyach geolo- 
gicznych*. 

— Panama kanalizacyjna. Protokół, 
sporządzony przez komisyę miejską w 
sprawie nadużycia T-wa kanalizacyjne- 
go, które spuszczało przeszło pół milio- 
na wiader nieczystości do Dniepru, wy- 
wołał całą burzę wśród władzy miej- 
scowej. Nazajutrz po sporządzeniu pro- 
tokółu na pole irygacyjne został wy- 
delegowany przez gubernatora pomo- 
cnik inspektora lekarskiego, p. Niejo- 
low. Koi pól irygacyjnych poka- 
zali p. N. tylko część pól, kiedy zaś 
zbliżył się on do rowu, dalej g0 nie- 
puścili, ostrzegając, że tu już zaczyna 
się bagno rzeczne, w którem on wraz 
z koniem może utonąć. Nie znając 
miejscowości, p. N. uwierzył i wskutek 
tego nie dobrnął do tego miejsca, z 
którego można było zaobserwować ka- 
nał, łączący pola z Dnieprem. Rezul- 
tatem tej powierzchownej obserwacyi 
była relacya, że nieczystości pozostają 
na polach irygacyjnych. Po inspekto- 
rze lekarskim na pola irygacyjne udał 
się pełniący obowiązki policmajstra p. 
Maszir razem z komisarzem policyjnym 
cyrkułu podolskiego. Dozorcy i tych 
panów starali się przestraszyć, ale p. 
M. okazał się mniej łatwowiernym i 
osobiście dotarł do początku rzeczki 
Poczajny, brodząc po kolana w błocie. 
Badania jego potwierdziły protokół ko- 
misyi. 

Wkrótce potem prezes T-wa kanali- 
zacyjnego, inżynier Peczkowski, pomie- 
ścił w „Kijewlaninie* artykuł w któ- 
rym zaprzeczył oskarżeniom  komisyi 
i pomocnika poliemajstra, twierdząc, że 
do Dniepru przez kanał spuszczają wo- 
dę wierzchnią, powstałą wskutek zasp 
śnieżnych w basenach do oczyszczania 
nieczystości. D. 31 marca członek za- 
rządu miejskiego, p. Burczak, zbada- 
wszy na miejscu powtórnie całą spra- 
wę, znowu spostrzegł, źe nieczystości 
wpadają do Poczajny, a stamtąd do 
Dniepru z tą różnicą, że kierunek ście- 
ku został juź zmieniony: kanał pod- 
ziemny, na 15 sążni głębokości, odpro- 
wadzał je w stronę o 1 wiorstę na łąki 
miejskie, skąd one już trafiały do 
Dniepru. 

D. 3 kwietnia na pole irygacyjne 
wyruszyła znowu komisya, złożona z peł. 
ob., policmajstra p. Maszira, pomocnika 
inspektora lekarskiego p. Niejołowa, 
członka zarządu miejskiego, p. Burcza- 
ka, inżyniera miejskiego p. Smirnowa 
i t. d. w celu ostatecznego zbadania 
całej tej sprawy. Komisya ta znalazła, 
że nieczystości, z kolektora spływają 
do basenów zimowych, skąd już, jako 
„wody z zasp śnieżnych“, z szaloną 
szybkością pędzą przez rów, zamasko- 
wany łoziną, na łąki miejskie, a stam- 
tąd przez specyalny kanał, wykopany 
na granicy między łąkami i polami 
irygacyjnemi do Poczajny i Dniepru. 
Wobec tak oczywistych dowodów pre- 
zes T-wa kanalizacyjnego, p. Peczko- 
wski, oznajmił, że dotychczas nie wie- 
dział nic 0 tem, że łąki nie są oddzie- 
lone od pól irygacyjnych okopem i że 
między niemi jest bezpośrednia komu- 
nikacya. Następnie p. P. oświadczył, 
że przyłącza się w zupełności do pro- 
tokółu, sporządzonego przez komisyę i 
jako obywatel miasta uważa za swój 
obowiązek stać na straży interesów 
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sanitarnych miasta i zapobiedz spu- 
szczaniu nieczystości do Dniepru. Wo- 
bec tego kanał na polach irygacyjnych 
został natychmiast zasypany. Do od- 
powiedzialności sądowej będzie pocią- 
gnięty bezpośredni sprawca całego nad- 
użycia, dzierżawca pól irygacyjnych, 
p. Jakubowski, który, chcąc osuszyć 
pola w ten sposób, postanowił usunąć 
nieczystości. 

— Uzależnienie straży ogniowej od 
miasta. Prezes komisyi przeciwpoża- 
rowej w Petersburgu zawiadomi pre- 
zydenta miasta, że, stosownie do jej 
postanowienia, kijowska miejska straż 
ogniowa została postawioną w zależno- 
ści od Rady miejskiej. 

— Rozporządzenie gubernatora. Gu- 
bernator kijowski prosi policyę o przed- 
stawienie mu w najkrótszym przeciągu 
czasu listy osób, poszkodowanych pod- 
czas wojny rosyjsko-japońskiej. listy 
tej zażądało ministerstwo spraw we- 
wnętrznych. 

— Zamiast zesłania. Zesłanemu dro- 
gą administracyjną do gub. archangiel- 
skiej na lat 3 Z. Rozenfeldowi, po po- 
wtórnem rozparzeniu sprawy, pozwolono 
na zamieszkanie w miejscu urodzenia 
wraz z oddaniem go pod nadzór poli- 
cyi na lat 2. 

— Precz z gazetami.  Monarchiści 
kijowscy z p. Józefowiczem na czele 
wystąpili przeciwko „rewolucyjnym“ 
gazetom i w tych dniach zażądali od 
policmajstra, aby ze ścian domu ludo- 
wego niezwłocznie usunięto witryny, w 
których codziennie umieszczane są 
gazety: „Kijowska Myśl“ i „Kijowski 
Gołos*. Witryny te znajdowały się na 
placu Troickim. 

— Deputacya dzierżawców. Grono 
dzierżawców okręgu apanażowego gub. 
podolskiej zamierza wysłać do Peter- 
sburga deputacyę, w celu ostatecznego 
wyjaśnienia sprawy przedłużenia termi- 
nu dzierżawy i nabywania na własność 
gruntów apanażowych. 

-— Na Dnieprze. Wczoraj przybył do 
Kijowa pigrwazy, parostatek osobowy 
z pasażerami z Pińska. 

Nawigacya na Dnieprze pod Mohylo- 
wem rozpoczęła się dnia 31 marca; na 
dopływie Soż—2 kwietnia: na dopływie 
Diesna—:3 kwietnia. 

— Skargi na p. Nawrockiego. P. Ge- 
nerał-gubernator otrzymał od kilku 
osób skargę na sprzedawanie przez star- 
szego radcę zarządu gubernialnego p. 
Nawrockiego urzędów policyjnych. Obe- 
cnie, w pierwszym wydziale zarządu 
gubernialnego urzędnik do specyalnych 
poleceń przy gener.-gubernatorze prze- 
prowadza nadzwyczajną rewizyę. 

— Rewizya więzień. Wobec licznych 
próśb o rozszerzenie i budowanie wię- 
zień, ministerstwo spraw wewn. wyde- 
legowało specyalnego urzędnika z po- 
leceniem wyjaśnienia stanu więzień 
gubernialnych na miejscach. 

— Skarga. Mieszczanie m. Wasilko- 
wa podali do gubernatora skargę na 
nieprawidłowe wybory niektórych ra- 
dnych, żądając skasowania wyborów. 
Skarga ta rozpatrywana będzie na naj- 
bliższem posiedzeniu komisyi do spraw 
miejskich. Na temże samem posie- 
dzeniu komisya rozpatrzy około 4-ch 
oświadczeń o nieprawidłowych czynno- 
ściach prezydentów miejskich gub. ki- 
jowskiej. 

— Powrót p. A. Niewierowa. D. 6-go 
kwietnia powraca do Kijowa zarządza- 
jący kancelaryą generat-gubernatora p. 
liewierow. W przyszłym tygodniu, p. 
N. ma wyjechać do gub. podolskiej 
i wołyńskiej, celem przeprowadzenia 
w powiatowych zarządów policyj- 
nych. 

— Konsul austryacko - węgierski, p. 
Rychard Meszede, korzystając z udzie- 
lonego mu urłopu, wyjechał zagranicę. 
Zarząd konsulatem objął sekretarz, p. 
Roman Dinter. 

— Wygnaniec. „Kij. Golos“ donosi, 

że na mocy rozporządzenia generał-gu- 
bernatora wojennego, wikaryusz kościo- 
ła Najśw. Maryi Panny, ks. Kornacki 
skazany został na opuszczenie Króle- 
stwa Polskiego. Ksiądz Kornacki za- 
mieszka pododno w Kijowie. 
Jeszcze kilka słów w Sprawie mor- 
derstwa na Kreszczatiku. dniu dzi- 
siejszym odbędzie się pogrzeb ofiar 
ohydnego mordu na Kreszczatiku. Za- 
mordowana A. Muszałowska była osobą 
niezbyt starą, nie siwą, lecz pod wpły- 
wem strachu, spowodowanego mordo- 
waniem w jej oczach p. Kieszkowskiej, 
osiwiała zupełnie. Obydwie kobiety naj- 
widoczniej były bardzo silne i rzecz 
odziwu godna, że dwaj wyrostki zdo- 
ali je zamordować. Walka prawdopo- 
dobnie była bardzo długotrwałą. 

Ojciec jednego z morderców, Iwanow, 
szwajcar szkoły realnej, jest niepocie- 
szony. Lecz morderstwo to oddziałało 
nad wyraz przygnębiająco na starszego 
brata Twanowa, Mikołaja, urzędnika 
poczt i telegrafu. 


OSOBISTE. 


Były poliemajster kijowski, pulko- 
wnik W. I. Cichocki wyjechal do Pe- 
tersburga. 


- KRADZIEŻE. W nocy, z dnia 3 kwie- 
inia, z posesyi Szalowa (W. Wasilkowska Nr 
139) skradziono 4 konie, które były własnością 
L. Łandakowskiego. Konie oceniono na sumę 
350 rb. 

— Z mieszkania subiekta traktyerni Rycher- 
ta, p. A. Osipowa (Bulwar Bibikowski Nr 57) 
skradziono 200 rb. 

— GRABIEZ. W dniu 3 kwietnia, na prze- 
chodzącego przez ulicę Bracką, Piotra Sobolewa, 
napadło 3 chuliganów, którzy zabrali mu worek 
z rzeczami i niewielką kwotę pieniędzy i zbiegli. 

— BOJRA. Onegdaj podczas bójki, wyni- 
kłej na ul. Bezakowskiej, pomiędzy pozbawionym 
praw J. Isajenkiem a K. inki em J. z taką 
siła pchnął Kulinkina na bruk, że ten ostatni 
uległ złamaniu ręki. Pogotowie ratunkowe odwio- 
zło K. do domu. 


Dział ekonomiczny. 


Przewóz kamienia budowlanego i wa- 
piennego.  Administracya dróg żela- 
znych Południowo-Zachodnich zawiado- 
miła wszystkie zakłady przemysłowe, a 
zwłaszcza cukrownie w tutejszym kra- 
ju, że ma obecnie do rozporządzenia 
większą ilość platform i wzywa te fa- 
bryki, aby przyśpieszyły przewóz po- 
trzebnego im kamienia budowlanego i 
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wapiennego, gdyż, z chwilą rozpoczęcia 
sezonowych robót kolejowych, znaczna 
ilość odkrytego taboru ruchomego bę- 
dzie użytą do tego ostatniego celu. 

Pożyczki w banku państwa pod za- 
staw cukru. Zarząd Towarzystwa cu- 
krowników zrobił przedstawienie do 
Banku państwa o wydanie pod zastaw 
cukru, wypuszczonego w grudniu ubie- 
głego roku na rynek wewnetrzny w 
ilości 4 mil. pudów, pożyczek po 2 rb. 
25 kop. na pud kryształu i 2 rb. 75 
na pud ralinady, z przedstawieniem 
solo weksli na pożyczoną sumę. 

Jak się dowiadujemy, są widoki na 
pomyślne załatwienie tego podania, 
prawdopodobnie jednak cyfra pożyczki 
zostanie obniżona. 

Rozszerzenie działalności Towarzystwa 
„Karbonik“ w Kijowie. Ostatnie walne 
zebranie akcyonaryuszów Towarzystwa 
dla produkcyi ciekłego kwasu weglane- 
go pod firmą „Karbonik“ w Kijowie 
postanowiło wprowadzić do tej fabryki 
dwie nowe gałęzie wytwórczości, a 
mianowicie; wyrób sztucznego lodu, 
ciekłego tlenu i innych zgęszczonych 
gazów, a także wprowadzić akcye To- 
warzystwa na giełdę. Za rok 1906 zo- 
stała wydana dywidenda 9,9 proc. od 
kapitału zakładowego 200,000 rb. t. j. po 
24 rb. 75 kop. na akcyę 250 rublową. 

Międzynarodowe normy w handlu na- 
sionami buraczanemi. Dn. 11 (24) ma- 
ja r. b. odbędzie się w Wiedniu zebra- 
nie wybranej w Bernie w sierpniu u- 
biegłego roku międzynarodowej komi- 
syi dla opracowania jednolitych metod 
oceny nasion buraków cukrowych, któ- 
re byłyby obowiązujące w międzynaro- 
dowym handlu tymi nasionami. Do- 
tąd, jak wiadomo, największe zastoso- 
wanie mają tak zwane Magdeburskie 
normy. 

Przedstawicielem rosyjskiego cukro- 
wnietwa w komisyi jest dyrektor la- 
boratoryum wszechrosyjskiego Towa- 
rzystwa cukrowników, prof. Zukow. W 
pracach komisyi mogą brać udział, w 
charakterze gości z doradczym gło- 
sem, także i producenci nasion i 
kupcy. 

Rosyjski Bank dla handlu zewnętrzne- 
go wypłaca akcyonaryuszom, jako dy- 
widendę za 1906 rok, 2 miliony rubli, 
t. j. 10 proc. od kapitału zakładowego 
20 mil. rb., a 25 rb. na akcyę 250-ru- 
blową. 

Powództwo o straty, wynikłe wskutek 
rozruchów agrarnych. Petersburska izba 
sądowa zatwierdziła wyrok sądu okrę- 
gowego, którym zostało uchylone po- 
wództwo Towarzystwa fabryk cukru 
braci Tereszczenko do II rosyjskiego 
Towarzystwa ubezpieczeń 0 wynagro- 
dzenie strat w sumie 1 i pół miliona 
rubli, wyrządzonych przez pożar Mi- 
chajłowskiej rafineryi, podczas rozru- 
chów agrarnych w czernihowskiej gub. 
w lutym 1905 r. 

Kursy gorzelnictwa. Przy muzeum 
przemysłu i rolnictwa w Warszawie 
odbędą się w roku bieżącym kursy go- 
rzelnictwa, które się rozpoczną dn. 1 
czerwca n. st. i trwać będą do końco- 
wych dni lipca. 

Na kursy przyjmowani będą gorzela- 
ni, ich pomocnicy i praktykanci, którzy 
odbyli conajmniej dwuletnią praktykę 
i ukończyli lat szesnaście. 

Kursy, podobnie jak w roku zeszłym, 
obejmą wykłady niezbędnych działów: 
arytmetyki, geometryi i rachunkowości 
gorzelniczej, fizyki i nauki o kotłach, 
pompach i zienicach; chemii nieorgani- 
cznej, organicznej i sposobów oczy- 
szczania i skażania spirytusu; budowy 
aparatów gorzelniczych i rektyfikacyj- 
nych; technologię gorzelnictwa, mikro- 
biologię, prawo akcyzowe i fabryczne. 
Ogółem wykładów będzie godzin 250. 

Obok wykładów prowadzone będą za- 

jęcia praktyczne w pracowniach che- 
micznej i drobnowidzowej, przyczem 
słuchacze będą zaznajamiani z najwa- 
żniejszymi i nowszymi sposobami ba- 
dania przebiegu fabrykacyjnego, jego 
kontroli i stosowania środków, udo- 
skonalających przerób produktów su- 
rowych. 
Producenci krochmalu w Królestwie 
Polskiem zawarli między sobą umowę, 
według której wszystkie fabryki łączą 
się w syndykat i podnoszą ceny kro- 
chmalu o 20 proc. 

Cukrownia Dżuryn. Termin istnienia 
Towarzystwa akcyjnego cukrowni „Dżu- 
ryn* (gub. podolska, pow. jampolski), 
dzierżawiącego tę fabrykę od hr. Ro- 
mana Piotra Bnińskiego, został prolon- 
gowany do dn. 1 stycznia 1931 r. 


Ostatnie wiadomości. 


Demonstracye rumuńskie w Siedmio- 
grodzie. Z powodu jarmarku w Vajda 
Hunyad w Siedmiogrodzie, zebrała się 
znaczna liczba Rumunów z oznakami 
rumuńskiemi. Na wezwanie bur- 
mistrza, aby zdjąć te oznaki, dwóch 
Rumunów stawiło opór, wskutek czego 
zostali aresztowani. Wtedy tłum kil- 
kuset ludzi zaatakował ratusz, żandar- 
merya jednak rozproszyła demonstran- 
tów i przywróciła spokój. Rumuni u- 
dali się następnie na rynek, gdzie za- 
bili jednego Włocha, który występo- 
wał w obronie Węgrów. Sprawcę za- 
bójstwa uwięziono. Wśród robotników 
włoskich panuje silne wzburzenie z po- 
wodu tego wypadku. 

Spotkanie monarchów.  LDonoszą Z 
Malty, że królestwo angielscy przybę- 
dą d. 18 b. m. do Gacty, gdzie nastą- 
pi spotkanie z królem Wiktorem Ema- 
nuelem. 

Z Turcyi. Serbia dąży, według wia- 
domości z Konstantynopola, do kon- 
wencyi pocztowej z Turcyą co do ta- 
ryfy pocztowej przekazów i pakietów. 
Poselstwo serbskie poczyniło odpowie- 
dnie kroki. 

Po otrzymaniu z obu stron wyja- 
śnień, tureckie sfery decydujące uspo- 
koiły się co do wizyty królu włoskiego 
w Atenach. 

Normowanie pracy w kopalniach. 
Rząd belgijski cofnął projekt regulują- 
cy pracę w kopalniach. Socyaliści za- 
mierzają z tego powodu manifestacyę 
z protestem przeciw cofnięciu tej u- 
stawy. W rewirze węglowym Leodyum, 


polskie przyjęły ostatecznie projekt auto- 


wniesieniem go pod obrady Dumy zo- 
stanie ogłoszony w pismach. 


wrotnie polepsza się. Konflikt, wynikły 


jektu interpelacyi, wniesionego przez 


Dumie w porządku, 
40 art., wyjaśnień co do stanu rzeczy 


soc.-demokratów zaaprobował wspomnia- 


przez frakcyę soc.-lemokratyczną ca 
do działalności 
Lanczchutach, komisya uznała za możli- 
we zainterpelować rząd, czy wie o tem, 


wynikłego w więzieniu ryskiem, komisya 
uchwaliła odłożyć wniesienie interpela- 
cyi do czasu zbadania ogólnej sytuacyi 
więźniów politycznych w Cesarstwie, 
motywując swoją 


o oddaniu więźniów pod sąd polowy, 
nie są oparte na niezbitych danych i 
że postępowanie administracyi więzie- 
nia ryskiego, sprzeciwiające się prawu, 
nie jest wypadkiem wyjątkowym. Przed- 
stawiciele frakcyi socyal - demokraty- 
cznej zaaprobowali uchwałę komisyi. 


nia wybrała 
sekretarza Leonasa. 
obrzędowcy zwrócili się do komisyi 


i 0 do rozpatrzenia proje- 


przyjęła í 
w brzmieniu opracowanem przez ze- 
szłoroczną Dumę: „nikt nie może być 
karanym nie na mocy wyroku 


nowiono rozpatrzeć przy redagowaniu 
art. projektu prawa, znoszących istnie- 


K Kk10J0'W5OK I i 


Petersburg, 3 kwiclnia.—Rarę śmier- 
ci zamieniono na ciężkie roboly: w 
Charkowie Jarowemu i nieznajomemu, 
biorącym udział w napadzie zbrojnym 
na zarząd gminny; w Warszawie—Orze- 
chowskiemu i Głowaczowi. W Ekate- 
rynosławiu ułaskawiono Piotra Ki- 
bienkę. 

W poniedziałek, pod przewodnictwem 
ministra oświaty, rozpoczęly się posie- 
dzenia zjazdu rektorów i dziekanów 
wszystkich uniwersytetów rosyjskich, 
z wyjątkiem tomskiego, z udziałem dy- 
rektorów wyższych specyałnych zakła- 
dów naukowych. Zebranie zajęło się 
rozpatrywaniem sprawy organizacyi stu- 
denckich. 

Parlamentarna komisya do rozpatrze- 
nia projektu prawa o nietykalności 
osobistej pierwsze trzy artykuły projek- 
tu rządowego przyjęła bez zmian zasa- 
dniczych z niewielkiemi tylko popraw- 
kami redakcyjnemi. 

Petersburg, 5 kwietnia. — W Jenko- 
wie 9 zbrojnych napastników ogra- 
biło sklep monopolowy. W Krasno- 
jarsku, w obecności licznej publiczno- 
ści, młody człowiek zabił starca. W 
Odesie przy ulicy Bugajewskiej ogra- 
biono sklep monopolowy. W Słominie 
dokonano napadu na dom przemysłowca 
Kahana. Pod Lidą pięciu zbrojnych 
napastników raniło na szosie dwóch 
przechodniów. 

W Ekaterynosławiu na przedmieściu 
Kamienny Drod, niejaki Taranow zabił 
swego ojca, zadawszy mu 24 rany. W 
łodzi, w nocy, do domu Metza, wpadli 
uzbrojeni ludzie w celu zabicia go. 
Metz zdołał uciec. Podczas ucieczki, 
wyskakując z okna pod strzałami na- 
pastników, złamał nogę. Na ulicy Czę- 
stochowskiej został postrzelony robotnik; 
na rogu ulicy Wótczańskiej trzech nie- 
wiadomych raniło ciężko robotnika, 
1żej--robotnicę. 

Baku. 3 kwietnia.-—-Rozlepiono ogło- 
szenia o pensyach minimalnych, usta- 
nowionych na ogółnem zebraniu wła- 
ścieieli statków, oraz przepisy, w zna- 
cznym stopniu polepszające byt robo- 
tników okrętowych. Statki naladowa- 
ne mazutem, zostały wyprawione i ob- 


przy głosowaniu nad 8-miogodzinnym 
czasem pracy 32,000 głosów było za, 
210 przeciw temu. 

Sprawa ks. Juin. Paryski sąd apela- 
cyjny skazał ks. Juin na 16 franków 
kary za wzywanie do oporu przeciw 
ustawie separacyjnej. 

Nowy ambasador francuski w Wie- 
dniu, p. Filip Crozier był d. 138 b. m. 
na posłuchaniu u cesarza Franciszka Jó- 
zefa i wręczył mu swe listy uwierzy- 
telniające. 

Sprawa zabójstwa Petkowa. Proces 
przeciwko zabójcom ministra Petkowa 
odbędzie się prawdopodobnie w przy- 
szłym tygodniu przed sądem wojen- 
nym. QOpozycya czyni zabiegi przeciw 
przekazaniu sprawy trybunałowi wo- 
jennemu. 

Wizyta króla serbskiego. Donoszą z 
Belgradu. że król Piotr, ma zamiar tej 
wiosny odwiedzić króla włoskiego, któ- 
ry ma mu w lecie oddać wizytę. By- 
łaby to pierwsza wizyta króla serb- 
skiego od czasu jego wstąpienia na 
tron. 

Ucieczka Rajsulego. lliszpański dzien- 
nik „Corespondencia* donosi z Tange- 
ru, że Rajsuli zamierza ucieć do Hisz- 
panii, do czego mają mu dopomódz 
Europejczycy. 


Łódz. 1 kwielnia.—Podezas pogrzebu 
zamordowanej kobiety, która należała 
do jednej ze skrajnych partyi, tlum to- 
warzyszący pogrzebowi rozwinął sztan- 
dar czerwony z rewolucyjnymi napisa- 
mi i śpiewał pieśni rewołucyjne. Are- 
sztowano 50 osób. 

Brześć, 4 kwietnia — Ogień zniszczy! 
miasteczko Siemiatyczów. i 

Sewastopol, 4 kwietnia.—Z powodu 
odłożenia na pewien czas wyjazdu 
kontr-admirała Wirena, admirał " Skry- 
dłow powierzył pełnienie obowiązków 
głównego dowódzey, admirałowi Sar- 
nowskiemu, pełnienie zaś obowiązków 
dowódcy garnizonu i gen.-gubernatora, 
generałowi Kołosowowi. 

Sewastopol, 4 kwietnia.--. Pewna cześć 
robotników admiralicyi łazarewskiej po- 
stanowiła energicznie zaprotestować 
przeciwko terorowi wzburzonych ży- 
wiołów w porcie, który to teror przy- 
czynił się do zamknięcia warsztatów. 

Admirał Skrydłow wyraża swe pn- 
dziękowanie załodze iloty czarnomor- 
skiej i żołnierzom garnizonu za ponie- 
sione trudy na korzyść państwa. 


Pekin, 3 kwietnia. — Wskutek ewa- 
kuacyi wojsk z Mandżuryi południowej, 
rząd chiński zawiadomił Japonię, że 
niezwłocznie przystąpi do reorganizacji 
kraju. 

Londyn. 3 kwietnia.-—Według wiado- 
mości Towarzystwa „Lioyd*, statek „Ce- 
rera“ został w nocy odholowany do 
portu portlandskiego. 

Zagrzeb, kwietnia. Zebranie 
Związku przemysłowców wypowiedziało 
się za przeprowadzeniem granicy celnej 
między Chorwacyą a Węgrami. zwła- 
szcza, jeśli podobna granica przepro- 
wadzona zostanie między Austrya i 
Węgrami. < 

Budapeszt, 5 kwietnia. — W klubie 
„Partyi niezależnych“ Kossuth oświad- 
czył, że projektowanem jest zawarcie 
z Austryą, nie Związku handlowego, a 
traktatu do r. 1917-go. Potem Węgry 
będą miały swoją granicę celną, Austrya 
zaś będzie miała pewne pierwszeństwo 
przed innemi państwami. 


Telegramy. 


(Od korespondentów własnych). 
Petersburg, 4 kwietnia. Obydwa Koła 


Ey 
+.) 


nomii Królestwa. Projekt ten przed 


Krążą pogłoski, że wice-minister spraw 
wewnętrznych, Kryżanowskij, opracował 
nową ustawę o wyborach do Dumy. 
Według tej ustawy cenzus wyborczy 
ma być podniesiony. 

Stosunek Stołypina do Dumy i od- 


z powodu ekspertów, jest już prawie 


załagodzony. sadzone załogami wojskowemi. Tylko 
Rieczć komunikuje, że Gołowin zwró. | Właściciele 15 statków, dotąd jeszcze ECHA ZE ŚWIATA. 
7 niczafrachtowanych, wbrew własnej mszy 


cił się za pośrednictwem ministra Iwo- 
ru z prośbą o audyencyę. W odpowie- 
dzi na to Fryderiks zapytał, w jakim 
celu Gołowin stara się o to. Gołowin 
odpowiedział, iż chce Monarsze zako- 
munikować o rozwoju prac Dumy. 


chęci, nie mogą zgodzić sie na pono- 
szenie większych wydatków, wskutek 
braku odpowiednich funduszów. 

Pińsk, 35 kwietnia. — W podziemiach 
kościoła wykryto proklamacye i pieczęć 
fińskiej uczniowskiej organizacyi rewo- 
lucyjnej. 

Moskwa, 4 kwietnia. — Student Za- 
griażski, aresztowany za udział w gra- 
bieży, dokonanej na kolei Moskiewsko- 
kurskiej, przyznał się do winy. Prze- 
stępca twierdzi, że do grabieży namó- 
wii go b. urzędnik kolei Moskiewsko- 
Kazańskiej, biorący też udział w gra- 
bieży i zabity podczas rabunku, nazwi- 
skiem Baranów. Na strychu domu 
Minina, na którym ujęto Żagriażskie- 
go, znaleziono rewolwer i kindżał, 
ztóre to przedmioty należały do Za-| wściekłością. Dyrektor, skamieniały z 
griażskiego. Baranowa przedtem po-|podziwu, daremnie zaklinał go wzro- 
dejrzewano o zamach na życie generała | kiem błagalnym i zarazem piorunują- 
Reinbota. W styczniu został wysłany|cym. Nic z tego! Kotły grzmiały da- 
z Moskwy, lecz powrócił do niej i ukry- iej z równą gwałtownością. Wyszedł 
wał się. skandal! Publiczność krzyczała, orkie- 

Zrabowano ogółem 325 rb. 25 kop. |stra zaprzestała grać, widowiska Za- 

Batum, 3 kwietnia. O godz. trzeciej |przestano. Koledzy myśleli, że taraba- 
po południu w mieście i okolicach sza- |nista uległ obłędowi, gdy jednak zapy- 
lał huragan w przeciągu pół godziny. |tano go 0 przyczynę takiego postępku, 
Dużo domów uszkodzonych; straty zna- |odpowiedział: „Ód wielu lat spełniam 
czne. 4 mą służbę doskonale, nikt się jednak 

Odesa, 3 kwietnia. -— Grono profeso-|na tem nie poznał, ani nawet pies. 
rów, wyznających zasady prawicy, wnio- |Teraz chcę zobaczyć. czy dzienniki bę- 
sło do rady uniwersyteckiej rezolucyę, dą jutro mówiły o mnie?“ j 
krytykującą nadzwyczaj ostro działał- | Donoszą z Paryża do 
ność organu studenekiego, pomawiając | Śłub potajemny „Corriere Della sera“, że 
go o przywłaszczenie sobie władzy ra- młodej milio- do tego miasta przyby- 
dy. Następnie porusza ena zajście pro- nerki. ła z Rosyi p. Brodska, 
fesora Lewaszewa z proiesorem Mań- lzraelitka, milionerka z 
kowskim i wypowiada mniemanie, że|jKijowa i zatrzymała się w hotelu Ritz. 
autonomię uniwersytecką  pogwałciło| W kilka dni po przybyciu swem da 
nie ministerstwo, lecz rada uniwersy- Paryża, musiała się udać do Nizzy dla 
tecka, rektor i organ studentów. odwiedzenia chorej kuzynki, a córkę 

Petersburg, 3 kwietnia. — Rozpoczęto | zostawiła pod opieką krewnych i przy- 
żeglugę na przestrzeni od Samary do/| jaciół. i 4 
Symbirska. "re Po powrocie swym matka nie zasta- 

Petersburg, 3 kwietnia. — Szczegóły |la już córki i dowiedziała się, że córka 
ograbienia kasyera uniwersytetu. Część |w jej nieobecności wzięła ślub pota- 
bandytów, licho odzianych i uzbrojonych jemnie z młodym, należącym do wyż- 
w browningi, udała się do skarbea; wo- | szych ster petersburskich lzraelitą, ba- 
ény jednak zdążył zawczasu zatrzasnąć |ronem Guneburgiem. Młoda para zna- 
drzwi żelazne, kasyer zas niezwłocznie |ła się oddawna i była nawet z sobą za- 
wszczął alarm za pomocą dzwonków.|ręczoną. P. Brodska, która się mał- 
Złoczyńcy szybko skierowali się do ró- |żeństwu temu sprzeciwiała, nadaremnie 
żnych drzwi wyjściowych, gdzie zmie-|teraz szuka córki, dotąd bowiem nie 
szali się z wychodzącą publicznością. |nudało się jej odkryć miejsca pobytu 

Łódź, 3 kwietnia. — Wczoraj, dnia młodej pary. 

3 kwietnia przy ulicy Franciszkańskiej| Slub odbył się w hotelu Continental, 
zastrzelono dwóch robotników, ciężko|ą parę połączył Emanuel Cohn, przyja- 
raniono trzech. Przy ulicy Długiej i wjcie obydwóch rodzin, rabin przy je- 
pasażu Szulca zastrzelono robotnika, |dnej z synagog w Paryżu. Nie mogąc 
należącego do Związku Narodowo-De-|postąpić inaczej, p. Brodska podała 
mokratycznego. prośbę do trybunału o unieważnienie 

Petersburg. + kwietnia. — Komisya| małżeństwa z powodu, iż Cohn rabi- 
wykonawcza Czerwonego Krzyża wya-| nem nie jest, a tylko profeserem reli- 
sygnowała na żywność dla głodnych |gii, przytem nie było ślubu cywilnego, 
w gub. samarskiej 200,000 i w gub.|a prawo francuskie tego wymaga. 
orenburskiej 10,600. Korman E 

Lublin, 4 kwietnia.-— Zaareszlowano 
prawie całą szajkę rabusiów, która w 
ciągu ostatnich 2-ch miesięcy organi- 
zowała napady zbrojne w pow. lubel- 


W orkiestrze kotły, jak 
wiadomo, dość ważną 
odgrywają rolę. Kom- 
pozytorowie dają w ca- 
łości orkiestry dość duże temu instru- 
mentowi znaczenie. Któż jednak zwra- 
ca uwagę na biednych artystów, nad 
tym niewdzięcznym instrumentem pra- 
cujących? Pewien tarabanista, któremu 
dokuczyło nareszcie pozostawać tak 
stale w zapomnieniu, postanowił zwrć- 
cić na siebie uwagę publiczności. Miał 
już kończyć swą długoletnią służbę w 
operze i grał po raz ostatni. Gdy orkie- 
stra się odezwała, poczekał do chwili, 
w której skrzypce, naśladując delikatnie 
westchnienia, zagrały pewien ustęp 
pianisimo, i uderzył w kotły z jakąś 


Niefortunny 
koncert. 


(0d Agencyi Petersburskiej). 


Petersburg, + kwietnia.—Komisya do 
spraw interpelacyi po rozpatrzeniu pro- 


frakcyc soc-demokratyczną w sprawie 
wydelegowania bar. Taube do rejonu 
bakińskiego, orzekła, że interpelacya 
nie zawiera żadnych danych, na pod- 
stawie których możnaby było zarzucić 
rządowi bezprawie w jego działalności 
i postanowiła nie wnosić interpelacji. 

obec jednak doniosłej roli, jaką w 
mis gra przemysł nafciarski w Ba- 
u, komisya prosi rząd o udzielenie 
przewidzianym w 
w rejonie bakińskim. Przedstawiciel 
ne orzeczenie komisji. 

W sprawie interpelacyi, wnoszonej 


ekspedycyi karnej w 


że kary są nakładane na ludność bez 
objaśnienia przyczyn, oraz jakie środki 
rząd zamierza przedsięwziąć w celu za- 
pobieżenia nakładaniu bez żadnej pod- 
stawy kar. 

Petersburg, + kwietnia —W sprawie 
interpelacyi, wniesionej przez frakcyę 
socyal - demokratyczną co do zajścia, 


uchwałę tem, że 
wiadomości, otrzymane przez frakcyę, 


Komisya do spraw wolności sumie- 
na prezesa Tieslenkę, na 
Posłowie staro- 


z prośbą o odłożenie rozpoznawania 
kwestyi staroobrzędowców do czasu 
rezolucyi, która ma zapaść na ogólno- 
państwowym zjeździe staroobrzędow- 
ców, który to zjazd odbędzie się wkrót- 
ce w Moskwie. 


Petersburg 4 kwietnia. — Komisya 
tu prawa o nietykalności osobistej 


ostatecznie art, pierwszy 


Giełda petersburska. 


sądu“, 


; f A 1 kwietnia 1907 r. 
w rządowym projekcie prawa zamiast 


— 


wys „wyroku sądu“ powiedziano FAM i A Ee Organizatora "m" E 

w drodze ustanowionej przez prawo“. łszajki, znanego pod nazwą „Zagłoby“, | gy NOWA TERE. son perono T 
Sprawę kar dyscyplinarnych za po- również schwytano. ć e. n a E À K aa "389 
gwałcenie statutów oraz kar, nakłada-| Ługańsk, 4 kwietnia. —Tłum dokonał z ho 166$ r”. M, 252 
nych przez instytucye stanowe, posta- |samosądu na dwóch bandytach, którzy [5% obl. prem. Szlach. Banku . . 234Le 


Akcje Petersbursk. Międzynar. Komere., 383% 


napadli na kasyera Popowa. Petersb. Dyskont.-Pożyczk. 


c t Sosnowiec, 4 kwietnia. — Dokonano] ?  Rosyjsk. dla Handlu Zew. 339 
Jące przepisy. napadu na strażników. idących w tof „ T-a Odlewni stali „Sormowo* 15112 
Finansowa komisya parlamentarna |warzystwie żołnierzy. Jednego strażni-| „  „Pransk. Relsk. Fab. . . 101 
wybrała na referenta w sprawie podatku |ka zabito, drugiego zaś żołnierza ra-| ' BF. 7 - A% 

A k > i FEE „  Bakińsk. T-a Naftow. z 550 

dochodowego Kutlra. Projekt etatu|niono. Napastnicy umknęli. Są toj | Naf. t-a Br. Nobel 4 

pracowników kancelaryi Dumy pań-|przypuszczałnie zwykli rozbójniey. „ Naft. i Handl. T-a Mantaszew i Ko. z 
siwowej został zaaprobowany przez ra-| Kercz, 4 kwietnia.—S00 robotników | + Pətersb. Prywai. i Komm. . 142! > 

dę ministrów z nieznacznemi zmianami. |portowych próbowało przerwać roboty| » 1-80 T-a Żegl. po Dnieprze. 69 

Petersburg, 3 kwietnia.—Na prezesa|i usunąć z Kerczu artel „rosyjskiego! * jartane* » E śE 

komisyi parlamentarnej, obradującej |stowarzyszenia". Robotnicy z arteli|gox Pożyczka 1905r. |. 2 
nad sprawami osób, pozbawionych pra- |odmówili przerwania RP GdyTobo-| s. ». ABT << AGSESR R6? 4 
cy, obrano leadera socyal-rewolucyoni- |tnicy poztowi chężeli ich do strajku |50% Świadectwa włościańskie. . . . 18! 2 
stów Gorbunowa, na sekretarza zaś Ale- | zmusić przemocą, stójkowi zaczęli strze- Usposobienie z papiorami dywidendowymi 


ia z rewolwerów i 
Rannych ani zabitych 
pracuje w dalszym ciągu. 

Białystok, + kwietnia. — Rozpoczęto 
rozpoznawanie sprawy o pogromie na 
dworcu kolejowym w Białymstoku. 
Wszystkich oskarżonych 16; świadków 
powalano 114, zjawiło się 90. 


ksinskiego. 

Komisya miejska do spraw 0 stowa- 
rzyszeniach uwzględniła skargę założy- 
cieli stronnictwa Wolności Ludu, Hes- 
sena, Kaminki, Milukowa i Struwe go, 
wniesioną wskutek  niezlegalizowania 
stronnictwa. Skargę postanowiono 
przedstawić senatowi. 


rozpędzili tłum. 
niema. Artel 


trwałe, z początku spokojne, 
giełdy więcej ożywione. 
miówkami spokojne. 


końcu 
i pre- 


przy 
Z lunduszumi 
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i DZ TE NON L K PROW S Kd 


9+999090999090999999999999,99909 
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najnowszych fasonów ma 
poleca w ogromnym wyborze 
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Równe, gub, woł, 


“j = 
7) ] a mie. Ei 
UU BENSDORP 2 kw | 2 0d 
? e AH Adres telegraficzny: Równe. Syndykat. 

"2 Napój zdrowy. pożywny i tani. KAKAD ji 
s "NĄ — Do nabycia wsządzie. — AMSTEKUA ja 
na HOLAKDJA t Maszyny i narzędzia rolnicze z iabryk krajowych i zagranicznych. 
= z" Znakomite siewniki Pracnora, nuiwersaluc, kotuhinowane, zbożowe I buraczane. 

SŁ Superfósfat. sips., tómasówka i inne nawozy sziuczie. 
f Nasiofa (raw. warzyw i kwiatów. OWIES. bobik. wyka i inne nasiona 


zbóż: jarych. 

MATERYALY BUDOWLANE: cegla ogniatrwua. tektura smolowa do 
krycia daehów. posadzka ..Tajkury. cement „Wołyń. dachówka 
uliniana. cementowa. posadzka cememowa. rynny i inne wyroby 
cementowe. 

Naczynia mleczarskie, przedmioty pszezelarskie. przybory do młynów. WA- 


FA rohy powrożnieze. żelazne: 
Jedyne przedstawicielstwo na gub, wołyńską 


żelaza z fabryki „Hata Bankowa w Dabrowie 


" Zastępca: M. POSNER, Lódź Ło Górn. 


NONE Duży wybór artykułów technicznych do użytku fabryk. pakunki, 
NA SEZON LETNI tektura etc. 


Specyalny oddział przyborów gorzelniczych. 


batystowych NE eTA 


szwajcarskich Sukien I bluzek Bo =- "ama mz ŻE 


po cenie od I0-ciu do 100 rb 


Ko» AE 
r mnóstwo jedwabnych. wełnianych i bawełnianych nowości sezonowych Motor y 0 | i o DEU I Z 
ię. "de e l FURMANOWA, KreSzczatik II. IS pałączeniu 7 pompowymi gazo-generatorami Motary naftowe. 
w miazazytio e s Ceny stałe. YE. ; 


Najtańsza | najprostsza sila robocza. 
—— | Motorów 77,000 w ruchu o sile 570000 


-_ Moskiewski Dom Handlow koni. 66, oszczędności, w stosunku do 
y prawego nrządzenia. (iwarancya paliwa 


da 14 F antracętu. tk APA 
J. PECHOWICZI SYN etz hier 0. F. Seimi PRE l 
jów, Mikolajewska Nr 6, m. Nr s. eri AAE NEAR SZ 


Telefon N: 2177 INE st Charków, W.-lionczarowska. 


' PIEN 7 4 FRZYMIUTIK Pierwsza w kraju Poł.-Zachodn.. nagrodz. w Rosyi i zagran. 
EE” CODZIENNIE OTRZYMUJE złotym i srebrn. medalami, fabryka pomników i umywalni 
na sezon wiosenny i ietni ostatnie nowości rosyjskich i zagranicznych firm. X 


aw Ww PIĄTKI WYPRZEDAŻ RESZTEK. %Ww P. J. Rizzolatti i S-wie 
= p a Kijów. W.-Wasilkowska, dom wł., Nre 32. telef. Nr HO. 
Najwiekszy wybór wszcikich pomników: z labradoru, i kamie-. 
nia (z własnych kamieniołomów), z marmurów: kararcjskiego. 
lukijskiego i in.. granitowych (z miejscowych finlandz, i szwedz.|. 
granitów, ogrodzeń żelaznych. tablic marmurowych, parape- 
tów, umywalni z karar, lukijsk. weren., frane. i belgijskich 
róžnokol marmurów. Schody marm. i gran.: sprzedaż labrad. 
i marmuru. Fabryka. pod względem dobroci matervałów, jest 
bez konkurencvi. 1375-3-2 


Polecany przez a d i jako środek do nacierania, uśmierzający ból przy: 
newralgiach. reumatyzmie, iszias. migrenie. 
podagrze. bólach stawów i glowy. 


Do użytku zewnętrznego ża pomocą nacierasia skory, którą nastepnie należ Skład herbaty y „ROSYAĆ W, -Wasilkowska 8, 


a M m OE —- ABBE 


okryć walą i bandażem. Zupełnie nieszkodliwy. Działa szybko i sezód 
Ządać Ww aptek ach wyraźnie „.Baume Bengue'' j- ra Benguc. 47. Rue Blanche. Herbata L i innych znanych firm. 
Paris. (ena pudelka rb. + kop. 20. 1196-9-3 ; | i 


Jeneralny reprezentant: Je Salzman jrs Senatorska 36, Warszawa. Kawa razmaitych 
Przedstawieielstwo w Kijowie: Pol. Rus. Tow. laudi. Tow. Aptecznymi. 
SKN 0. Z IRMA ||| Rin 3 ONA. Na żądanie może być inielona w obecności kupującego przy pomocy 
elektryczności. 


600006008060080 ©005000806000800 660086 2 Kakao i Czekolada eski, 


68 OLSZEWICZIKERN € 


Kijów, Kreszczatik Nr 5 
Kumisyonerzy kijowskiej IHi Cesarskiego itosyjskiego T-wa technicznego. 


gatunków, surowa i palona. 


i zagranieznych firm. 
Cukierki, pastyla, marmolada, biszkopty, orzechy. wanilia etc. 
Poleca „1%, przy nabywaniu sk PREMIA: 


kupującym towarów 
rosyjskie, japońskie I kaukaskie. składające się z najróżnorodniejszych przed- 
miotów. Na żądanie, zamiast premium, przy kupnie towarów na sumę rb. 15, 
może hyé wydany DUŻY PORTRET ARTYSTYCZNY, jo przyslaniu fotografi 
937-— i) 


Przedstawiciele fabryk: 


Fried. Krupp Tow. Akc. Grusonwerk: Maszyny rolnicze i górnieze. 

Tow. Akc. „A Lehnigk: Lokomobile i komplety. 

Tow. Akc. ..Wegelin i Hiibner': Maszyny parowe. pompy i aparaty 
dla cukrowni i fabryk chemicznych. 

Ross. Tow. Fabr. Mochan. „Braci Koerting": Gazowe i inne różne 
motory. 

Fabryk rur Mannesmanowskich: Rury bez szwu dla rozmait. potrzeb, 

G.mow. Fabr. .Russia* Br. Freysinger: Wszelkie wyroby gumowe, 

ajednoezapye" Fabryk Ultramaryny: Najlep. nltramaryna "dla enkr. 
j GAME 

Tow. Giułcherowskich Fabr. Akumulator. Irzenosne akkumułatory da 
oświetl. «kwipaży, kopalni, podwórza. 

Towarzystwa „Kolman“: Noże «lyffnuzyjne, 

Niem. Zakiad Mechan. Niles“ Maszyny ciężk. typu doabróbks. metali. 


Ooo oe aec M Ř— U 0 a IM Oaa 


> 

3 Rzym.-Kat, Tow. Doir, 

3 Otworzywszy „biuro Pracy“ dla do- 
|starczenia takowej pracownikom inte- 
ligentnym i służbie domowej, uprzejmie 

) 


prosi chłebodawców o zwracanie się z 
zapotrzebowaniami do ancel. T-wa: 
Mała Zytomierska Nr 8, telef. 1788, Co- 
dziennie od godz. 10---, oprócz dni 


i świątecznych. Kuratorka zarządzająca 
A ARUTIUNIW l Nelta Lucyna Frepont. 
i 1275 Sekretarz: X. Staniszewska. 


R —=A 


rozmaitych kolorów i wiele innych 
jedwabnych materyi poleca 


.0.0.0600000500000:000000600 
20000000000000000000606060 


Katalogi. opisy i kosztorysy bezpłatnie. 1866-2410 22 Kreszczatik 22. w nia S Ami guh, po- 
gi. opisy ysy bezpiatni ; e DO sprzedania dol. w pobliżu śród: 
060395636900 860660000 090066006000 (Grande Hótel). miescia, niezabudowany plac, przestrze- 


RARE | $10 k i ad l 
MAGAZYN ŁACINNIK OŚ Ceny fabryczne.  |somnsi wada Mkiodsgiega dle 


dzynarodawego R i 
otrzymal w wielkim wyborze wyszywane i Ori a GL 1 Pe „uga at Mohylowio 
SZWAJCARSKIE ODRRROSEEWIE Ton 
rower fabr. „Brena- Otrzedny rzad 
BLUZKI i SUKNIE. Do EF bor*, uł.  Fundukłe-j lub ekonom, pensya 400 rb. rocznie i całe 
Przyjmuje obstalunki na bieliznę. jowska Nr 26, m. 7. od g. 5-ej do 7-ej 


INESTYTUCKA Nr 12. G2- -1000—10 wiecz. 1403-2-2 


Name aan rarat e ee A EE mh a A mae a aa = NM NINA ` 


i Ani Nz 4 EK 


none mowa m 


Drukarnia Polska w kijawie, ulica Wasilezykowseka (Prorczna) Nr 9, róg Punszkińskiej, 


Na obec ny sezon Za0Da- Do wydzi 


trzony został w wielki wybór 
obuwia 


moskicze, dunaskiego i dziecinnego 


macnzyn K. Gotowania, ucznia 


S. Jurewicza 


przyjmuje obstalunki i reparacye. 


Ceny niskie. bena ka 10. 
335— 4—3 
Tylko jeden rubel 
za m i nikl. i pince-nez nikl. lub 
rogowe ze szkłami najwyższego gatun- 
ku sądo przedania w składzie aptecznym 
Aleksandra Bojnowskiego. 
Wszelkie reperacye zu umiarkowane 
ceny, Binokle teatralne, po cenie od 
rb. +-ch. W.-Włodzimierska. Nr 25. Obok 


hotelu Rzymskiego. 290—50—20 
rolce G651GE 

8 Nasiona buraków pastewnych $ 
% Mamuth olbrzymi € 
€ Eckiendorfskie czerwone $ 
% urodzaju 1900 r. e 
e i ii e 
e L. Zdrojewski i K, Grabowski & 
e Kijów. Kreszezatik 25. e 


cecse 1259-57  ©©G©6© 


RENAN 


p 
U 


OKOJOJOY A} 


najmodnicjszych wzorów, najlepszych 
fabryk rosyjskich i zagranicznych. 
Obstalunki przyjmuje 
petersburska fabryka bielizny i kra- 
watów R. Herszmana, 
Prorezna Nr 2, tel. 282. 
Ceny stałe. 1185—15—4 


Najstarsza fabryka pancernych ognio- 
trwałych kas 
S. Zwierzchowskiego 
w Kijowie, kreszczatik Nr 8, tel. 1531 


- Korzystajcie z okazyi 
TRYKOPRIMA 


bez żadnego ryzyka. 
Towar  niepodohający się przyjmujemy 
z powrotem. 

Bardzo elegancki i praktyczny odei- 
nek matleryalu 4 i pół arsz. na me- 
ski garnitur w kolorach czarnym i 
czarno- o Ek za 5 rb. 2» kop. i naj- 
lepszy gatunek angielski za 8 rb. 75 k. 
wysyłamy za zaliczeniem. Zamaw iają- 
cemn odrazn trzy odcinki dodajemy 
bezpłatnie podszewkę. Zamówienia pro- 
simy adresować: Fabryka wełnianych 
wyrobów T-wa „Progress“, Łódż. 

1372-4-5 


GRUP A 
studentów politechniki 


poszukuje zajęć, jak wchodzących 
w zakres techniczny (kopiowanie 
i sporzadzanie planów. projektów, 
kibri i kierownictwo robót), 
Jak i innych (lekcvi. kondycyi. przy- 
potowywania do konkursu do wyż- 
zsyeh zakładów technicznych i t. d.). 
Oferty uprasza się składać osobi- 
ście od e. li-e) do l-ej, lub listo- 
wanie: Kreszczatik 35. biuro techni- 
czne „A. Bukowiński i J. Slaski” 
dla Pośrednika” 
o” do- i 


Licytacya. 


W folw. Antonowie, Skwirskiego pow., 
dnia 5 kwietnia r.b. odbędzie się wol- 
na sprzedaż siewników rzut. i rzędow. 
do zboża i bur.: pług. bron, ekstyrp. 
kremer. grabi, kon. pojazdów, furgon. 
i uprzęży, a także ośmiu podras. kom 
młod., jest także par. mł. Marchalra. 


1305—9—9 Emil Lisicki. 


— mmm IM 


Z Towarzystwa Dobroczynności. 
Przypominamy pożyteczny zwyczaj skła- 
dania ofiar, zamiast wizyt świątecznych. 
również polecamy dohrym sercom da- 
tki na „Swiecone“ dla biednych, urzą- 
dzane corocznie przez Tow. Dobroczyn- 
ności. Składać je można w Redakcyi 
„Dzien. Kijowskiego”, oraz w biurze 
Tow. Dobroczynności od g. 10 r. do 

g. »-ej po poł. 1401—,—? 


M elektryczny twarzy. Przywraca 
asaż pięk., usuwa włosy Z twarzy. 
Siostry Rozental- Landau, Kuznieczna 
NE. 405—20—16 


i operuje bez bólu spec. z Bed. 
Odciski LA y Manicure (także pielę- 


utrzymanie, Hotel Hładyninka Nr 28,|paznog.) S. Landau. przyjm. od g. r. 
ad g. 11--12 i od 4—5 g. 1888 |po 2-ej i od 5 do 4-0], Kuznieczna 7. 


ady owown- 


barowe., kaucyu wymagana. 


listownie. Połonne. 


wht. 


dóbr hr. Karwiekieh. 


— 1 m 


ierżawienia > gatnuki wY- 


szczegoly 


guh., zarząd 
1412—5 — | 


_Pensyonat „Ukraina”, 


Kraków. ul. Karmelicka Nr 40. 
poleca pokoje nmeblowane 
na CZAS 
w domu. Tamże 
wydaje się obiady i kolacye na miejseu 


tem utrzymaniem 
krótszy. Łazienka 


i na miasto. 


Do sprzedania X% 


godz. 10—12 zrana. 


2 GatKOWI- 
dłuższy i 


1410—,„—1 


+. siodło damskie. Ho- 
jane" Nr 82, od 


1416=5— | 


tarsza, inteligentna, Polka. 
Osoba , 


poszukuje miejsca na wyjazd 
bony, wychow awczyni, lub tewarzyszki. 


Umie szyć na maszynie. 
ul. Funduklejowska Nr 


M 


zapewnienia dzieciom 


Wiadomość: 
54 m. 


S. 


wi l— 3—1 


posady Azul 
dom. w miejscu lub na wyjazd. ma 
krawieccz., może udzielać lekeyi kroju. 
Oferty prosze nadsyłać da 
«Dzie». Kijow." dla poszukującej l. M. 
IOS 4 l 


inteligentna kaja zagranicy lx 


Redakcyi 


normalnego roz- 
rostu kości, ząbkowania i zapobiegania 
biegunce, polega na użyciu 
Falieres. Pokarm ten, barzdo przyjemny. 
zyskał sobie powszechną wziętość. 


Fosfatyny 


1074— Ir. 


l 7 nowody wyjazdu są do sprzedania 
POWO u salonowe zagr- meble ma- 
a róg Mało-Wasilkowskiej i Żyłań. 


skiej Aro m. i 


1393-6-2 


N | t możni wynająć pokoje w le- 
d à 0 sie, w pobliżu Baru na Podo- 


lu w willi „Samotmia™. 


Marya Rożałowska. 


Adres: Bar 


599-—3—72 


J te brukowym ofievalistą rolnym od 
estem kilku lat nie mogę dostać po- 


sady. z tej przyczyny, 


że jestem stary, 


mam 5! lata, przylem i zdrowie mi nie 
służy. Zona moja ma ciche pomiesza- 
nie zmysłów. “yn jeden 


mnie, który chodzi do 


jest przy 


szkoły. Jeste- 


śmy w okropnej nędzy, wszystkie rze- 
czy sprzedałem. Niemam na zapłace- 
nie komornego. Proszę z pokorą do- 


brych ludzi o pomoc. 
że udzielić Redakcya 


Adres mój mo- 
„Dzien. 


Kijow.“ 
1243-10-9 


do wynajęcia na lato, we- 


3 pokoje randa, ogród. 


wa ah 2 


OD ADMINIS 


Lipki. Sailo- 


1945-33) 


ISTRACYŁ. 


Szanownych prenume- 
ratorów ..Pieśni Królew- 
skiej”. zamieszkałych w 


Kijowie. najuprzejmiej 
prosimy o zgłoszenie sie 
do a .„ Dzien- 
nika” w celu odbioru na- 
desłanych egzemplarzy. 
Prenumeratorom zamiej- 
scowym „Pieśń Królew- 
ska” wysyłana jest kolej- 


no od 15-g0 b. m. 


ROZKŁAD RUCHU POCIĄGÓW. 
(Od 15 pażdziernika 1906 r.). 


STACYE 


mañ, Odesa . 
Osobowy LHi I Ber 
dyczów.  Radziwiłów. 
Wiedeń . 

Osobowy L, init óac.| 
sa, Wołoczysk . 
Osoboiwo.- Tow. ILi 1I, 
Odesa, Brześć . 

Poc ztowy I, Ii NI Zua- 
mionka, Mikałajów, E-l 
katerynosław . 
Osobowy 1, Ii NI, Zna 
mionka, Mikołajów, E- 
lizawetgrad . 
Osoba:ro- Towar. p Il 


l 
8 


3 


3 


13 


1 : 
, 


19 


i HI, do Białej Cerkwi|27, 


Osobowy I, II i III Sar- 
ny. Kowel, Warszawa, 
Wilno, Petersburg . - 
Szybszy tow. IV Kijów 
Odesa, Brześć i Znas 
mionka . 

Osoboicy |, APE Ta- 
stów, Znamionka, Eka- 
terynośl., Sewastopol i 
Rostów n/D. y 


Moskiewsko-Kijowsko- 
Woroneska Kolej. 


Pospieszny 1, Mi IM 
Moskwa =" 
Pocztowy l. IL i un 
Moskwa 

Osobowyl, Wi M Mo- 
skwa, Woroneż . 
Osobowy TIŁIH Kursk, 
Woroncż, GREW Pe- 
tersbnrg ; 


Kijowsko-Połtawska 
Kolej. 


Pocztowy I, Hi HI Kre- 
mieńczug, Połtawa, 
Charków 

- oraw LHi IH, 

Połtawa, harków, Ło- 

zowa, Rostów Sewasto 

Towar.-osobowy II i ti 

Połrawa. Charków . 


ENIE... s EMKA 


z A W m A o A nm 


Połud.-Zach. Kolej 
Kuryer 1 i Il. Odesa, 
Kiszyniów . 

Kuryer Li Il, Brześć. 
Warszawa . 

Pocztowy 1, ina 
Odesu, Brześć, Grajewo. 
ilumań . . 3 
Pocztowy 1, Ai 1 
Sarny, Kow el. „Warszawa 
Osobowy 1 Mi II 
Brześć, Białystok, Gra- 
ewo. 13 
Osobow: i L li LIU Hu- 


5 


33 h 


Odeh 


> z Kijowa z 


ai. min. 


9.00 pp. 


+.10 pp. 


MID E 


12.25 ppf * 


6.25 pp. 
9.35 pp. 
8.00 r. 


10,50 r. 


M, 21520 n 


4.31 pp. 


OERO JIL 


31: 5.54 pp. 


- Dyry à 
ż. Przych. 
ido Kijowa 


god. min. 


2 949 r. 


10 1105 r. 


4 9.00 pp. 


90. 5.59 pp. 


18! 715 r. 


o8) 927 r. 


Pr. 


SAE pp. 


l] 
TAS r. 94i 9.5 pp. 
(11.40 r. 4 6.01 np. 
11.00 n. 1.7.30 r. 
12.50 pp. 3) 4.00 r. 
| 
8.05 pp. «| 1035 r. 
12.15 n. {5 7.101 
6.17 pp. |] 1) 8,47 r 
8.30 i , 5.40 P 
nnn 


